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Słowo wstępne.
^ ilk a  luźnych kart wyjętych z pamiętnika adjutanta puł­

kowego 67 p. p. (9 p. strzelców wielkopolskich) ma wywołać 
przed oczy czytelnika wizję strasznych dni odwrotu armji naszej 
z nad 3)zisny, jeziora Szo aż hen do 7M,odlina i 40arszawy, 
w owych pamiętnych miesiącach lipca i, sierpnia 1920 r., kiedy 
to żołnierz polski, gnany przez niezliczone hordy bolszewickie 
z wycieńczenia fizycznego i depresji moralnej upadał, a jednak 
broni swej z rąk nie wypuszczał, poczuwając się do świętego obo­
wiązku ratowania Orła białego przed nową niewolą.

Ш. teraz słów kilka pod adresem Czytelnika. Pamiętnik, który 
niniejszem publikuję, powstał na polu walki. Często w gradzie 
kul, w obliczu wroga, gdy była chwila wolna, pisałem dorywczo 
w mem notatniku, aby utrwalić na papierze ważny jakiś fakt. 
40 niniejszem wydaniu książkowem zachowano wiernie styl i wy­
rażenia pierwotne, aby dziełko posiadało cechy pamiętnika pisa­
nego w polu, odtwarzającego wiernie przeżycia żołnierza i oficera 
frontowego.

THiech dziełko niniejsze choć w małej części przyczyni się 
do gloryfikacji tego naszego szarego piechura, od którego wytrwa­
łości i dzielności zależały wówczas losy naszej Ojczyzny.





Odwrót.. .
M o t t o ;  Nieraz, żołnierze, łzy cisnęły mi się 

do oczu, gdym widział wśród szere­
gów wojsk prowadzonych przezemnie 
wasze bose, pokaleczone stopy, które 
już przemierzyły niezmierne prze­
strzenie, gdym widział brudne łach­
many, pokrywające wasze ciało, gdym 
musiał obrywać wasze skromne racje 
żołnierskie, i żądać często, byście 
o głodzie i chłodzie szli do krwawego 
boju...

Z rozk. Nacz. Wodza nr. 38. 1920 r.

Panoczku—kozacy tu byli... str. 11

Pierwstze dini lipca 1920 roku.
Nasz 9-ty pułk  w ielkopolski odpoczywa po krw aw ych 

w alkach  m ajow ych, k tó re  istacizać m usia ł z bolszew ikam i 
zaraz po swym  przyjeździe z W ielkopolski.
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sto im y  w rezerwie i uzupełn iam y nasze przerzedzone 
szeregi zapasem  przybyw ającym  z bata ljonu  zapasowego 
z Jarocina.

Żołnierze nasi gw arzą o stronach  ojczystych, w spom i­
n a ją  dni chw ały i trium fu  naszego pu łku  n a  odcinku nad- 
noteckim  i raw icko-leszczyńskim  i w duszy przeżyw ają
jeszcze raz dni przejęcia Leszna 
kich.

Na froncie cisza.

i Rawicza z rą k  niemiec-

Pułkownik Stanisław Thiel 
dowódca 33 bryg. piechoty polskiej w r. 1920

Pew nej spokojnej no ­
cy, gdyśm y się tego n a j­
m niej spodziewali, za ­
alarm ow ano nas  wieścią, 
że bolszewicy n a  całym  
froncie a ta k u ją  i, że siły 
nasze frontow e za słabe.

Nad ranem  doniosła 
nam  33. brygada, że bol­
szewicy p rzedarli się 
nad  jeziorem  Szo i a ta ­
k u ją  nas z flanki.

Dano nam  nag ły  roz­
kaz do odm arszu i w y­
konan ia  k o n tra tak u  nad  
jeziorem  Plissą.

W szystko tak  dobrze 
się rozw ijało; pokaza­
liśm y jeszcze raz, co 
pu łk  w ielkopolski um ie, 
a  tu  nagle — nakazano 
ogólny odwrót.
Dywizje frontowe, które 
m iesiące całe zm agały 
się z bolszew ikam i, nie 

m as i zaczynają się cofać\N'ytrzymaly naporu  Aviększych 
ze swych stanow isk.

My, rezerw'ia, jesteśm y za słabi, by przeciw staw ić się 
bolszewikom.

W skazano nam  odcinek, gdzie m am y zabezpieczać od- 
wTÓt ogólny. Nie zdajem y sobie jeszcze sprawcy z ogólnej 
sytuacji.

Dla rekonesansu  jedziem y z dowódcą pu łku  do pobli­
skiej w ioski Mul jary , gdzie m iał być nasz  tabo r bojowy.

Dojeżdżamy do pierwszej zagrody. Spokój i cisza 
wszędzie, upa ł panuje  ogrom ny; zboża dojrzałe wokoło 
wioski proszą się w prost o żniwo.
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W jeżdżam y n a  podwórko zagrody, a tu  k ilk u  chłopów 
obdartych  z płaczem  rzuca  się  do nas i op-owiada z łękiem  
i strachem :

— „Panoczku — kozacy tu  byłi, w aszych żołnierzy 
i wózki zabrali, nas obdarli, wiszystko zabrali, uciekli 
i w  łesie są. ukryci...“

W idzim y n a  tle  złotych kłosów  i słonecznego n ieba 
tum any  ku rzu  świadczące o bliskości zbójeckich kozaków.

W racam y do naszych  wojisk.
Nasz dowódca brygady, podpiułkow nik Padłew ski, kazał 

ścię,gnęć pu łk i n a  jedno miiejsce, sitworzyć obóz w arow ny, 
bo doszły nas  głuche wieści, że bolszewicy z n a jd u ję  się 
już n a  naszych ty łach , że tabory  rozbite, że w szelka 
łączność z sęsiedn iem i dyw izjam i przerw ana.

Żołnierz nie zdaje sobie jeszcze spraw y z położenia; 
odpoczyw^a swobodinie.

Oficerowie naszęj brygady zebrali się n a  w zgórzu — 
był to s ta ry  cm entarz obrosły św ierkam i, jak  to  n a  B iało­
ru si często się spotyka — i zaję li m iejsca n a  s ta ry c h  gro­
bach kam ien iam i pokry tych  i radzę, co dalej czynić należy.

Innej rad y  niem a, trzeba  się przedzierać przez bolsze- 
wikóv\'.

P rzystępu jem y więc do w ykonan ia  tego p lanu .
Rusza ca ła  33. brygada z taborem , a rty łe r ja  i piechota, 

zdecydow ana z b ron ię  ręk u  torow ać sobie drogę przez 
w ojska  n ieprzyjaciela.

Isto tn ie bolszewicy znajdow ali się już n a  naszych 
ty łach.

N apotykam y w net n ieprzyjaciela.
Rozpoczyna się w alka  n a  czele naszej kilom etrow ej 

kolum ny.
B rygad jer, a były nasz dowódca pułku , ppułk . Pa- 

dlew ski, w ydaje rozkaz dwom baterjom  naszej a rty le rji 
(17. pap.) u staw ien ia  dział przy szosie i ostrzeliw ania  bol­
szewików z praw ej flank i nas a taku jących .

Było to pod K ow alam i; dopóki żyć będę, n ie zapom nę 
tej w alki, a przedew szystkiem  b raw ury  naszej w ielkopol­
skiej a rty lerji.

Z szalonę wproist szybkoscię ustaw iono a rm aty  i za­
częto bez przerw y sypać pociskam i w  kolum ny bolszewi­
ckie, oddalone od mas już ty lko  o 300 m.

Bolszewicy byli zupełnie pew ni siebie. Szli n a  nas 
zuchw ale i lekkom yślnie, w  nadziei, że bez w alk i nas 
w szystkich  zab iorę  do m ew oli. Ich dow ódcy kom pan ijn i 
jechali konno na  czele swej ko lum ny  kom panijnej, jakby  
n a  p lacu  ćwiczeń.

Nasi arty lerzyści dali im  w span ia łę  odpraw ę!
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Obie baiter je celowały dobrze, m ając  cel przed sobą. 
Pociski padały  w prost, w  nadchodzące ko lum ny bolsze­
wickie. Po każdym  w ystrzale w idzieliśm y, jak  zn ikały  
■szyki defiladowe, jak  m ala ły  kolum ny. Części cia ła  ludz­
kiego, szczątki ekw ipunku bolisizewickiego la ta ły  w  pow ie­
trzu . Oszołom iający h u k  i trzask  panow ał wokoło. K il­
kanaście kroków  od a rty lerji, broniącej nas ta k  dzielnie, 
ciągnęła się żółwim krokiem  nasza  k ilom etrow a kolum na, 
to ru jąc  sobie drogę przez płoty, łany  złocistych zbóż, a  om i­
ja jąc  zagrożoną wieś.

Ogień hu raganow y spada n a  głowy bolszewicikie, a my 
pod osłoną a rty le rji docieram y do bezpiecznego lasu . Raz 
po raz  g ran a t lub  szrapnel a rty le rji bolszewickiej, k tó ra  
zdała słabo zaczęła odoowiadać, w pada do lasu , uderza 
w naszą kolum nę, zabija konie, ludzi, rozbija  tabory, a r ­
m aty.

S traszny  to był dzień, lecz szczęście jeszcze n as  nie 
opuściło. P rzedarliśm y  się przez wroga.

N asza arty lerja , odpędziwszy kr\vawo kolum ny bol­
szewickie, zaprzęgła konie do a rm at i podążyła pod osło­
ną piechoty do naszej kolum ny.

W yszliśm y cali z ko tła  bolszewickiego, — lecz, gdzie 
stanąć, gdzie się usadow ić, gdzie zająć pozycje? Bóg 
wie! Nie m am y ko n tak tu  z naszą  17 dyw izją; w szelka 
łączność z sasiad am i p rzerw ana.

M aszerujem y więc dalej, bez rozkazów, bez dyrektyy^ 
M aszerujem y bez przerw y cały wieczór, całą noc, znużeni, 
zmęczeni, b rudn i, obdarci, gdyż przedzierać się trzeba było 
przez zboże, przez gęste lasy  i krzaki, przez b ło ta  i p iask i.

Dzień cały nic nie jedliśm y, a już przedtem  2 dni całe 
żywiliśm y ;się ty lko  czarnym  Chlebem, wo<dą i  kaw ą, k tó ra  
się jeszcze zna laz ła  w  kuchn iach  polowych. Dowozu źyw- 
ności już od trzech dni nie m am y . . .

A to  m iał być dopiero początek naszego od'wrotu, n a ­
szej tu łaczki! — M iały przyjść czasy jeszcze gorsze, dni 
bezustannych w alk, m ozolnych m arszów  bez jad ła  i n a ­
poju, bez snu i odpoczynku.

Nadzy i obdarci...
Mo t t o :  A potem głód, nędza, zmęczenie, cho­

roba, wszystko to naraz cię gnębiło...
Erckman Chatrian: „Bitwa Narodów.“ 

Nad ranem  odpocz>wvaliśmy chwilę, gdyż siły  zaczęły 
nas opuszczać. Znużeni żołnierze rzucali się n a  ziem ię tam , 
gdzie stali, nie szukając sobie wmale wygodniejszego m iejsca 
do spoczynku.
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Pam iętam , stanęliśm y  w łaśnie n ad  brzegiem  m ocza­
rów. N iejedni k ład li się n ad  n im i i zapew ne utonęliby, 
zsuw ając się w  błota, gdyby w arty  nasze nie odpędziły ich  
od tego niebezpiecznego legow iska.

Zimno n am  było.
Niecono ognisko a  było dosyć m a te rja łu  palnego. Na 

miejiscu, gdzie oidpoczywaliśmy, leżało drzew o, leżał ry n ­
sz tunek  wojskowy, porzucane plecaki, czapki, łachm any.

W idocznie już w ojsko tędy  przechodziło, wojsko fizy­
cznie wyniszczone, żołnierze śm ierte ln ie  zmęczeni, gdyż 
\viszystko, 00 im  'ciążyło, porzucali.

Udało n am  się rozniecić ogień, czerwony, dym iący. 
Obojętni n a  głód i zim no, patrzeliśm y półsenni n a  ten  dy­
m iący ogień.

N araz jak  duchy, jak  miary senne, z jaw ia ją  się przed 
nam i całe kolum ny w ojsk naszych, k tóre cofają się tą  
sam ą  drogą, co my.

Bez słowa, bez \skargi, półsenni, półżywi, w niezm ie­
rzonym  szeregu przechodzą koło nas, w y m ija ją  nasz obóz, 
idą  dalej, n ie  p y ta jąc  n as  w cale co m y za  jedni.

M aszerują dalej, raczej czołgają się; tak  z przyzw y­
czajenia po rusza ją  się im  nogi.

P a trzym y n a  nich, jak  n a  duchy, a oni w cale się nie 
p rze jm ują  naszym  widokiem .

— Biedacy, oni jeiszcze więcej od n as  się nacierp ie li; 
w racają  w prost z frontu , po okropnych w alkach  bez koń­
ca. W raca ją  obdai’ci, półnadzy, bez butów , bez czapek, 
do włóczęgów jak ichś  więcej, n iż do żołnierzy podobni. 
W szystko pogubili lub p o strad a li — prócz karab ina , k tóry  
kurczow o trzym ają  w ręk u .

K arab in  — to dziś jedyna n asza  ostoja, jedyny przy­
jaciel. Ani ciepłem  okryciem , an i bochenkiem  chleba, 
an i sz tuką  m ięsa n ie okupiłbyś go — on ci wszystko, coś 
stracił, jeszcze w rócić może.

Żołnierz bez karab ina , to już nie żołnierz, to żebrak, 
to włóczęga.

I przeszły te  m ary , te w ojska znędzniałe, obdarte, bose, 
k tóre b roniły  fron tu  naszego często po pierś w  błotach 
i w odach pozostaw ając dnie  całe, te w ojska, k tóre d la  Pol­
sk i głód i nędzę znosiły  w  zaciętej w alce z h o rdam i boi­
sz ewickiemi.

Gorące słońce lipcowe wzeszło i rozproszyło nasze 
m yśli ponure.

Chcemy w szystko znosić, ichcemy wałczyć i  w ytrw ać, 
ty lko nam  powiedźcie, gdzie k res naszego odw rotu , gdzie 
pozycje, gdzie nadziieja w strzym an ia  hord  bolszewickich!
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Wilejka.
M iasteczko pow iatow e nad rzeką, W ili ją  „strum ien i 

rodzicą“. M iasto to, położone dziś n a d  g ran icą  Rzeczy­
pospolitej, m iało się  stać jakby nowym  etapem  naszej 
tułacizkii po ziemi polskiej, pod naporem  hord  bolsze- 
m ck ich .

Znałem  W ilejkę jeszcze z czasów, gdy byliśm y rezer­
wą. P u łk  nasz  przybyw szy z zachodniicłi dzielnic nasz!ej 
Ojczyzny na  Kresy wischodnie, m ia ł jako .swe pierwsze 
m iejsce posto ju  W ilejkę, oraz pobliskie m iasteczko Kurze- 
niec. My, W ielkopolanie, k tó rzy  dotąd  niieznaliśm y w scho­
du  Polski, po raz  pierw szy w idzieliśm y tu ta j te  typowe 
żydowskie .chałupy i „zachw ycaliśm y“ się porządkiem , 
jak i w takieim polsko-żydow skiem  m ieście panuje .

Z czasem jednak  zżyliśm y się z tem i m iasteczkam i 
i zastanaw ialiśm y się, jakby  to m ożna te m ia s ta  w schod­
nie przekształcić n a  w^zór zachodnio-ipolski.

W yruszając  z W ilejk i na front, nie w yobrażaliśm y so­
bie, że w zupełnie innych w aru n k ach  jeszcze raz ją  zoba­
czymy.

Grdyśmy pierw szy raz do W ilejki w kraczali, czuliśm y 
się zwycięzcam i; po raz d rug i zaś n ie z m uzyką, n ie tr iu m ­
falnie weszliśm y do m ia s ta  — nie, — jak  spłoszone p tac ­
two, bez k rzyku  i h a ła su  obsadziiliśmy m iasto, k tóre już 
sposobiło się n a  przyjęcie bolszewików. Polskie in s ty tu ­
cje rządow e już daiwno opuściły zagrożony teren , pozosta­
w iając wszystko n a  łasce Bożej. U lokow aliśm y się jako 
tako  w opuszczonych budynkach  rządow ych i czekaliśm y 
n a  wroga, k tó ry  trak tem  od s tro n y  K urzeńca, p a m ię ta ją ­
cym jeszcze Napoleona, m iał uderzyć n a  W ilejkę.

Ogólnie panow ała  w p u łk u  w ie lka  depresja, gdyż z gó­
ry  wiedzieliśm y, że pozycji n ie u trzym am y. Siły nasze 
były za słabe.

By n ic  n ie zostało w ręk ach  nadichodzącyoh boliszewi- 
ków, rozpoczęliśm y w nocy pracę niszczycielską. Dworzec, 
urządzenia  kolejowe oraz wszelkie m agazyny wojskowe 
zaczęliśm y w ysadzać w  pow ietrze i palić. W net łuna  po­
żarna  ośw ietliła  niebo lipcowe oraz m iasto, k tóre w yda­
wało się w ym arłe. Żydzi pokryli się w piw nicach, o<kna 
swych chat pozabijali deskam i.

Noc całą odpoczywaliśm y z bron ią  w  ręku . Dopiero 
nad ran em  rozpoczął się a tak  bolszewdcki. B roniliśm y 
fron tu  do upadłego. Raz po raz  iprzejm owaliśm y w  sztabie 
telefoniczny rap o rt bojowy naszych bataljonów  z n iedale­
kiego pola bitwy, że napór bolszew icki s ta je  się  coraz s il­
niejszy i że fron tu  nie utrzym am y, jeżeli posiłk i n ie  na-

14



dejdą. Roizkaz do fron tu  b rzm iał zawsze: T rzym ać pozy­
cję do osta tka .

Spokój.
R aporty  usta ły ; siedzim y w  prow izorycznie urządzo­

nym  sztabie brygady i p u łku  spokojnie n a d  m apam i i ba­
dam y sytuację.

Telefoniczne połączenie z frontem  przerw ane.
N araz krzyk i ha łas na  ulicy.

Oficerowie 9 p. strz. wlkp. (67 p. p.) przed odwrotem.
Asp. ofic. Goliwąs f  por. Fabian por. Kmiotek por. Majewski por. lek. B artlitz por. Bieszk f  

por. Ziarnek por. Pietrykowski por. Kostrzewski f  por. Klucz.

Patrzym y oknem : piechota nasza  w rozsypce ucieka, 
a za n ią  kozacy, — tak , kozacy już w  m ieście pod naszem i 
oknam i.

Konie nasze wierzchowe, k tóre sta ły  przed k w ate rą  
sztabu, uprow adzili częściowo nasi p rzestraszen i ordynan- 
si, częściowo zab ra li kozacy.

Na w idok kozaków  oniem ieliśm y n a  chwilę. M achi­
naln ie  w yciągam y rew olw ery, gotowi bronić się do u p a ­
dłego.

S trzelam y z okien do bolszewików.
Zwłaszcza kolega, por. Józef T raw iński, „kulom io- 

c ia rz“, znany strzelec w pu łku , k ładzie swym  ręcznym  
„kulom iotem “ k ilk u  kozaków trupem .

P atro l kozacki, spłoszony naszym  ogniem , pędzi w in ­
ną ulicę m iasteczka.

Ж
'■Ч
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W net odzyiskujemy panow anie nad  laobą. Nasiz nowy 
brygad jer, W ielkopolanin z pod Ostrzeszowa, pułkow nik 
Thiel z Doruchowa, odzywa się do n as  z najw iększym  spo­
kojem : No, panow ie, teraz, zdaje się, będzie i n a  nas czas!

Zabieram y pospiesznie ak ta  i  telefon i m yślim y 
o ucieczce przez podwórze, gdyż n a  u licy  bolszewicy. Na 
podwórzu szukam y sposobności do w ydostan ia  isię n a  bocz­
n ą  uliczkę, n a  k tórej panu je  jeszcze w zględny spokój. 
Przeszkadza nam  w tern przedsięw zięciu dość wysoki płot. 
Cóż robić? K ażda m in u ta  jest n am  droga, może ona decy­
dować o naszej śm ierci lub niew oli.

Było nas 5—6 oficerów. Nie nam yśla jąc  się długo, 
próbujem y obalić płot, k tó ry  był jednak  dość mocny. K ry­
tyczne jednak  położenie, w jak iem  się znaleźliśm y (z u li­
cy dochodzi nas gw ar bolszewicki i tę ten t ich koni), do­
daje nam  siły. Jeszcze jeden wspólny w ysiłek i p łot z s il­
nych kłód zbudow any, ru n ą ł i otw orzyła się nam  droga na 
boczną uliczkę W ilejki.

Ostrożnie w ychylam y głowy, by zorjentow ać się w sy ­
tuacji. W net spostrzegam y n a  końcu uliczki od strony  
W ilji pa tro l kozacki. Kieinijemy więc nasz ogień rewolwe- 
inw y w tę stronę i skokam i uciekam y zw arto n a  przeciw ­
ległą stronę m iasta , k tó ra , jak  dobrze przypuszczaliśm y, 
była jeszcze w olną od nieprzyjaciela.

Zdała w idnieją patro le  kozackie.
Strzelam y, by je u trzym ać w  pewnej odległości od 

nas. Żołnierze nasi rozproszeni po całem  m ieście, spo- 
straegłszy sw ych dowódców, grom adzą isię koło nas. S ta­
ra  to bowiem zasada  żołnierska, że najbezpieczniej przy 
boku dowódcy, który, m yśli za w szystkich.

Razem z naszym i pozbieranym i żołnierzam i uciekam y 
skokam i, by jak  najprędzej w ydostać się za m iasto. U w y­
lotu m ia s ta  jest nas już spora  grom ada.

O tw ieram y teraz ogień kai’abinowy.
Bolszewicy spoistrzegłszy nas, obsypują n a s  gradem  

kul i n ac ie ra ją  n a  nas.
U ciekam y dalej w gradzie k u l bolszewickich. N ieje­

den z naszej ga rs tk i jękną ł ran iony  k u lą  i pad ł n a  ziemię, 
by już więcej nie powstać. Zabieram y poległym  resztę 
am unicji i broń i uciekam y dalej a  dalej, odstrzeliw ując 
się 00 chwilę.

W lesie, za m iastem , odetchnęliśm y. Tutaj byliśm y 
bezpieczni, bo truidno byłoby bolszewikom  w lesie z nam i 
wojować.

— U kryw am y się w lesie jak  banda włóczęgów, nie 
jak  wojsko Rzeczypospolitej Polskiej, — pom yślał n ieje­
den z nas i zm arszczył czoło.
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— Czy przyjdą, lepsze czasy, czy zem ścim y się krw aw o 
na p sub ra tach?  — pytał się ten  i ów, k lnąc  w duszy bolsze­
wików.

Pociski a rm atn ie  p ad a ją  w lewo i praw o od nas. Wi- 
lejka  zajęta. Pozycja bolszew icka już za m iastem .

Martwe miasto, martwe sioła, martwe pola.
Mo t t o :  Wojna nie żywi ludzi, jeno morzy.

Henryk Sienkiewicz: „Ogniem i mieczem“.
I cią,gle to samo...
Tułaczka, nędza, niedola, лѵаіка beznadizdejna.

Wychodzi z nory betonowej jakiś człowiek... str. 18

Dziś pono niedziela, przypom niało nam  się, lecz d la  
nas n ie  is tn ie ją  święta.

Rozikazano nam  się cofać aia s ta re  niem ieckie pozycje 
pod Sm orgoniam i.

Sm orgonie, to  m iasto  m artw e, gruzy, ru in y  jeszcze 
z w ojny rosyjsko-niem ieckiej.

K ilku imieszkańców, którzy tu ta j zostali, gnieździ się 
jeszcze w  tych  gruzach, okopach i schronach , pobudow a­
nych przez wojsko niem ieckie.

Obraz „m iasta“ budzi w naszych sercach żołnierskich 
uczucie litości.

Biedne m iasto...
Rozkaz wojskowy jednak  nie zezwala nam  n a  rozczu­

lanie się nad gruzam i Smorgoń.
U dajem y się na w yznaczone pozycje. W ioska K atjeni 

jest celem naszego pułku .
O dw ró t.. .  
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D opytujem y się, gdzie tej w ioski szukać trzeba. Nikt 
dokładnie n am  tego powiedzieć nie może.

Ponieważ jednak  nasza m apa  w skazuje w ioskę Ka- 
tjen i, więc udajem y się w' drogę z dowódcą pułku , k tórym  
był wówczas kpt. Jan  Klein, aby ją  odszukać.

Jedziem y porzeiz las, raczej były las, bo dziś tam . eała  
okolica przeform ow ana, przeistoczona na  te ren  w ojennych 
operacyj; iviszędzie okopy, schrony i betony. Tam  gdzieś 
chata  s ta ła  — ś>wiadczą o tern gruzy; tam  był lasek, m apa 
to wiskazuje, lecz dziś w  rzeczywistości go niem a, ogień 
a rm atn i zm iótł go zupełnie.

Podług maipy m usi w pobliżu być w ioska Katjeni. Jak  
daleko okiem  spojrzeć, nic n ie  w idać.

Czyśmy zbłądzili?
Przecież nie... Jedziem y jeszcze dalej. Pola puste, 

m artw e; spotykam y k ilka  drzew, w skazujących na to, że 
tu ta j dawniej był pewnie sad. Tam  dalej gruzy, — to 
świadczy o tern, że sta ły  tam  daw niej chaty.

W ychodzi z nory  betonow ej jak iś  człowiek.
Py tam y o K atjeni. On objaśn ia: Tak, to tu ta j; były 

tu  Katjeni, dziś ich niem a.
W ojna za ta rła  w szelkie ślady tej osady ludzkiej. Cha­

ty  znikły z pow ierzchni ziem i, ludzie pouciekali. W ioska 
znikła, pow stały  za to betony i row y strzeleckie tak  trw ałe  
i m istern ie  zbudowane, że przetrzym ać m ogą na jok ropn ie j­
szy ogień arm atn i.

Zaiste, sm u tny  to obraz zniszczenia!
B iedna Polska, biedne jej sio ła  i m iasta , a jeszcze bied­

niejsi jej bezdom ni ludziska.
Odkrywszy „wioskę“ K atjeni, w racam y do pułku .
Jadąc przez m artw e pola uprzytom niam y sobie, że na  

tern sam em  m iejscu, gdzie przed k ilku  la ty  zacięta  toczyła 
się w alka  — św iadczą o tern ślady jej lokropne — za godzin 
k ilka  rozpocznie się znów krw aw y bój, k tóry  może zadecy­
duje o losach biednej naszej Ojczyzny.

Walki pod Smorgoniami.
Niedziela, 11. 7. 20 r.

Pozycja Smorgonie.
vSztab 67 pp. (9 p. strz. wlkp.): w ioska K atjeni.
Pozycja um ocniona, betony niem ieckie.
D otarliśm y do pozycyj nam  wyznaczonych, w m arszu 

ubezpieczonym. Ppor. K ajetan iak  prow adząc straż  tylną, 
odpierał z b raw u rą  a tak i kozaków  podczas naszego m arszu.

- Dochodzą nas wieści a larm ujące, że bolszewicy już na 
naszych tyłach, że W ilno zajęte przez Litw inów, M ińsk
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i B obnijsk  еѵѵакиолѵапу, że Niemcy szykują się do a taku  
n a  Z achodnią Polskę.

— Polsko, czy to już Twój koniec? — pytam y się...
— Nie, nie pozwolim y na Tw oją zagładę. My, Twoi 

żołnierze, na  wszystko jesteśm y gotowi. Choć obdarci, 
głodni i w ciągłym  ogniu, jednak  bronić się będziem y do 
osta tn iej kropli krwi.

K atjeni, 12. 7. 20 r. 13 godz.
Noc przeszła nam  spokojnie w tej m artw ej wiosce. Na 

ii‘oncie względny spokó j; gd.zie niegdzie strzały. M iasto 
mart\^^e ze swemi ru inam i kościołów i dom ów sterczy 
w niebo jako wym ow ny ohi’aiz zniszczenia.

Godz. 15-ta.
Nasza brygada donosi nam , że bolszewicy a ta k u ją  są­

siedni pułk  (10-ty p. strz. wikp.) 68 p. p., i że na  trakc ie  do 
Sm orgoń c iągną  bolszewicy z w ozam i i kulom iotam i. W net 
rozpocznie się a tak  bolszewików^

Rozkaz Naczelnego W odza brzm i: Obecna lin  ja  obron­
na  jest ostateczną; trzym ać ją  do ostatn iego  chłopa; zgi­
nąć a nie cofać się.

Rezerwy m ają  wnet nadejść. C hw ała Bogu!
❖

Godz. 17-ta.
Sąsiedni pu łk  cofa się pod naporem  wroga. Czy u trzy ­

m am y się? W ola Boża.
Naczelny Wódz rozkazał zginąć, a n ie cofać się!

Jeiszcze K atjeni, 13. 7. 1920 rano  godz. 7,30.
Całą noc u trzym aliśm y się na pozycjach, walcząc 

z wrogiem, k tó ry  n a  chwilę n ie daje nam  spokoju.
— Co dalej będzie?
Bolszewicy podk rada ją  się ppd nasze okopy; w  nocy 

usadow ili się już na  400 m od nas.
W alka  pozycyjna.
Cofać nie m ożem y się przecież, bo to o s ta tn ia  lin  ja.
— Boże, dopomóż... Dałeś n am  Polskę wolną, pozwól 

ją  obronić!
— Nie dopuść, by nad  cyw ilizacją naszą  m iał panow ać 

bolszewik, żyd, barbaii'zyhca!
— Boże, o zwycięstwo, o wolność Cię iprosimy!
Po walce nocnej spokój n a  froncie.

*
Rano godz. 8-ma.
Żołnierze znużeni w alką nocną odpoczywają. Ja  spać 

nie mogę. Niepokój mię dręczy.
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— Czy się u trzym am y n a  naszej iin ji obronnej?
— Czy długo tu ta j w K atjeni zostaniem y?
Myślę o lo-sach naszej biednej Ojczyzny, o jej przyszło­

ści zagrożonej.

...Podczas odstępow ania n a  lin ję Sm orgoń, gdy Ko­
zacy napadałi nasze straże tylne, gdy kulom ioty grały, pę­
dziłem z rozkazam i dowódcy do tyłów  naszej kolum ny. 
W gi^adzie kuł, gdy w idziałem  bezowocne nasze zm agania 
się z k ilkakroć  silniejszym  wrogiem , łzy stanęły  mi 
w oczach.

Nie wstydzę się tych  łez; p łakałem  z świadom ości n a ­
szej niem ocy, z obawy, że może nasta ły  Oistatnie godziny 
naszego młodego państw a.

W yciągnąłem  z zanadrza  drogie fotograf je m oich n a j­
bliższych i z łzą w oku patrzałem  n a  nie, żegnałem  je...

Obowiązek w ołał; n ie  było czasu n a  rozczulenie. Łzę 
zdusiłem  w oku i pognałem  n a  m ym  karym  kon iu  do ty l­
nej straży, k tó ra  w łaśnie niszczyła most.

Godz. 13-ta.
Jesizcze wciąż n a  froncie spokój. Ciekaw^e, czy to ci­

sza przed burzą?
Jakieś gazety przesłano nam  z taborów.
W W arszaw ie dopiero teraz zrozum iano sytuację.
Tworzy ;Się R ada Obrany Państw a.
D yk ta tu ra  N aczelnika Państw a.
Młodzi na  front.
M obilizacja pracy.
Sy tuacja  Polski poważna.
Niemcy grożą.
Bolszewicy przerw ali lin ję  Kowel—Równe.
Livów znów zagrożony.
11 b. m. odbył się plebiscyt n a  W arm ji 1 M azurach. 

Kto wie z jak im  w ynikiem ? W ałka  k rw aw a n a  W schodzie 
nie pozwoliła nam  śledzić rozw oju w ałk i bezkrw aw ej, jak ą  
na Zachodzie Polski był plebiscyt n a  W arm ji i M azurach.

Nasz Brygad jer, pułkow nik  Thieł, był w łaśn ie  u nas. 
Obawiam y się o nasz odcinek, bo nasze batałjony  tak  się 
przerzedziły, że liczą zaledwie 150—250 żołnierzy.

Godz. 17-ta.
W łaśnie wumcił jeden żołnierz z niew uli bolszewickiej; 

udało m u się zbiec.
Pow iadał, że w^szystkich jeńców-Połaków' ,,b iorą w soł- 

daty  i gnają  ich na front sybery jsk i“.
Bolszewicy cieszą się, że za 2 tygodnie będą w" W ar­

szawie.
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K atjeni, 14. 7. 1920 г.
W czoraj w ieczorem  krw aw e a tak i bolszewickie na  ca­

łym  naszym  odcinku.
H uk a rm a t przeraźliw y, w rzaw a w alki, ogień h u ra g a ­

nowy n a  nasze pozycje jak  to we w ojnie św iatow ej we 
F ran c ji bywało.

Bolszewicy w nocy w targnęli do naszych rowów.
Nasza kom pan ja  techniczna z porucznikiem  W łady­

sław em  W leklińskim  (z Trzem eszna) n a  czele, oraz saperzy 
naszej 17 dywizji, w yrzucili bolszewików z naszych  po- 
zycyj.

Całą, noc atak i. Ze znużenia  padałem  n a  ziemię i znów 
się podnosiłem , bo sy tuacja  pow ażna nie daw ała  m i spo­
koju. Na 'Szczęście odparliśm y a tak i i w zięliśm y 8 jeń ­
ców bolszewickich, ub ranych  w rnundury  naszych żołnie­
rzy, k tó rych  jako jeńców obdarli z ub ioru . Jeden bolsze­
w ik m iał naw et rogatyw kę w ielkopolską n a  ku d ła ty m  łb ie ; 
zdarliśm y m u  ją  z głowy.

Ośm do dziesięciu ko lum n nieprzyjacielsk ich  uderzało  
na  nas. M yśmy szczęśliwie a tak i odparli, lecz sąsiednia 
dyw izja nie w y trzym ała  napo ru  i  cofnęła się.

Zapewne i m y będziem y m usieli się cofać, gdyż cały 
nasz froint zagrożony. Cofniemy się  pew nie n a  W ilno.

W ięc rozpocznie się ciąg dalszy naszej tu łaczk i bez 
końca. Znów rozpoczną się u ta rczk i z kozakam i, znów 
a rty le rja  bolszew icka będzie nas trap ić  swym  ogniem .

O godz. 14,45.
Oipuszozamy maadwą wioskę K atjeni, by udać  się 

w dalszy m arsz n a  n iepew ny los, n a  w alk i bezowocne.
— Kiedy skryist allzu je się nasz front?  Gdzie stan iem y  

żelaznym  m u rem  broniącym  bo lszew icko-tatarsk im  h o r­
dom w stępu do serca Polski?

Tego nam  żaden Wódz Naczelny powiedzieć nie może.

Walka nocna pod Smorgoniami.
Opuszczamy K atjeni, porzucam y Sm orgonie, k tóre dla 

nas żołnierzy były m iejscem  pełnem  p rzykrych  w rażeń 
i niem iłych przeżyć. Ogólna m artw o ta  i zniszczenie dzia­
łały  n a  nas deprym ująco. Okropnym  był dla nas pobyt 
w tych lochach kam iennych  i zasiekach  drucianych, które 
pam ię ta ją  tyle w alk krw aw ych, ty le trupów , tyle poci­
sków siejących śm ierć i zniszczenie.

W noc ostatn ią, gdy a tak i bolszewickie nie ustaw ały , 
żołnierze nasi, wycieńczeni n ieustannym  bojem, rzu ca li się 
gorączkowo na  w dzierającego się do okopów wroga. I w te­
dy zdaw ało im  się, że w idzą w  świetle pękających  pocisków,
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w chm urach  dym u i ku rzu  duchy żołnierzy niem ieckich 
i ro sy jsk ich  poległych tu ta j w wojnie, k tó ra  niedaw no na 
tym  sam ym  terenie szalała. Opowiadali, że duchy te opu­
szczały swe groby i mies!zały isię we w ir w alki.

Była to w alka pełna gi’ozy...

A straszne były to 
duchy; ciało ich poszar­
pane W' strzępy odpada­
ło od nich... a  kości i 
czaszki sterczały  z pod 
m undurów  i oznak 
wojsk carsko-rosyjskicłi 
i cesarsko-niem ieckich.

Senni, wycieńczeni, 
w idzieliśm y te walczą,ce 
trupy  na  jawie. I okrop­
na  była to w alka, w k tó ­
rej udział brali zm arli, 
k tórych szczęk broni 
wyw abił z grobu. Mówią 
przecież, że duch żołnie­
rza  poległego na  polu 
w alki nigdy spocząć nie 
może, że czeka tylko na 
sposobność, by móc 
-znów n a  nowo walczyć 
po śm ierci, jak  walczył 
miesiące całe zm arły  za 
życia...

Jan Klein, mjr. w. p. 
dowódca 67 p. p. podczas odwrotu 1920 r.

Na postoju.
Całą noc i cały n ieom al dzień m aszerujem y, cofając 

się przed wrogiem . Nad wieczorem  pewnie dojdziem y do 
nowych pozycyj. Dowódca pułku , kpt. Jan  Klein, nakazał 
10 m inutow y odpocizyneik.

Żołnierze są bardzo przem ęczeni.
Z dowódcą pu łku  p rzystanęliśm y przed jakąś  chatą, 

k tó ra  zw'róciła naiszą uw agę; była wizględnie czysta i po­
rządna. Przez m ałe  okienko widzim y tw arze jakieś sm u t­
ne, )ze łzam i w oczach n a  nais patrzące. Za;pewne swoi tu ­
taj m ieszkają. Doszedłem do proga; drzw i się otworzyły 
i wyszła do nas dziewczynka, m ogąca mieć 13—14 lat.

Typ praw dziw ie polski. W łosy ciemne i oczy ciemne, 
sm utne, łzam i napełnione. Nosek cośkolwiek w górę za­
darty! S ta ła  n ieśm iała  na  progu.

— Boisz się bolszewików? — zapytałem .
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— Talk — odpow iada ze łzam i.
— A dlaczeg"o?
— Bo oni nas zabiją, bo m y sam i Polacy tu ta j.
Pociesizam ją  jak  mogę, że iznów w rócim y w te strony.

Zapew niam , choć sam  nie m am  dużo nadiziei.
Dziewczynka o ta rła  łzy, pobiegła do chaty  i przyniosła 

nam  po kubku  świeżego m leka. Za nią лvyszła jej rodzina, 
ojciec i m atk a  z m alcem  na  ręku .

Nic nie mówili, ale w idziałem  w  ich  sm utnych  oczach 
jakby niem y żal i w yrzut czyniony nam , że ich opuszezam y.

W stydziłem  się, że ich  oipuezcizamy, sam i w niemocy, 
w rozsypce, że jak  ludzie iz nieczystem  sum ieniem  kry jem y 
się po lasach  i po błotach. W istydziłem się, że nie m oże­
m y zostać tu ta j jako obrona i s traż  naszych rodaków .

Gniew straszny  m ię chw^^ycił... gdybym  mógł, i gdyby 
to m iało jak iś cel, rzuciłbym  się n a  tę żarłoczną hydrę 
bolszewicką i dusiłbym  ją  za gardło...

Myśli moje ipnzerwałą m i dziewiczynka.
— A panowie znów przyjdziecie do nas? — pytała.
— Tak, napew no; postaram y  się w yrzucić bolszewi­

ków z k raju .
Oblicze dziewczynlki się rozjaśniło . P atrząc  n a  n ią  

i na  jej m iłość do Polski, zaczynałem  już sam  wierzyć 
w me słowa. Ból Polaka, m ieszkającego n a  k resach  P o l­
ski, jego tę sk n o ta  za w olnością Polski, dodała  ml w iary  
w nasze posłannictw o. Zacząłem  Muerzyć, że obecna nasza 
klęska, to tylko przejściow a.

Te oczy ismiutne i te łzy żałoisne mialej Polki m ów iły mi, 
że przyjdzie dzień, w  k tórym  śnieżnobiały Orzeł zm ieni 
swój lot i wyi’Ziuci szponam i swemi dzikiego najezdcę z g ra ­
nic Rzeczyposipolitej.

Dies ater.
Mot t o :  Dopóki idą naprzód, dopóki spodzie­

wają się zwycięstwa, — dopóty zjed­
noczeni są z sobą, jak palce u jednej 
ręki; wola doлvódców jest prawem 
dla wszystkich. Ale gdy zmuszeni są 
do cofania się, wówczas zaczynają 
wierzyć już tylko w samych siebie 
i nie znają rozkazu. I ludzie ci dum­
ni, — ludzie, którzy wesoło szli do 
boju z nieprzyjacielem, rozchodzą się, 
jedni na prawo, drudzy na lewo, cza­
sem sami, czasem gromadami.
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Wówczas ci, którzy niedawno 
drżeli przed nimi, ośmielają się, stają 
się zuchwali...

Erckmann-Chatrian: „Bitwa Narodów“. 
16. 7. 20 4 god iZ . rano.
Biw akow aliśm y przez całą noc w lesie. Zimno było; 

spać nie mogłem.
O 5-tej ruszam y dalej.
Słychać już strzały  arm atn ie .
Ozy m y się szczęśliwie w ycofam y n a  Lidę? Bóg wie; 

mówią, że L ida już odcięta. Nasz tabor ciężki m a być 
w rękach  wroga.

Niepewność dręczy nas.
Co nam  dzisiejszy dzień przyniesie?

*
Godz. 134a.
Dwa konie lekko ranne. S tra t лѵ ludziach dotąd żad­

nych.
Był to zapew ne patro l silniejszy, k tó ry  nas niepokoi. 
Kulki koło głowy n am  gwiżdżą.
Jesteśm y w  m arszu, n a  czele kilom etrow ej kolum ny. 
Z lewej flank i nieprzyjaciel nas ostrzeliw uje. 
A rty le ria  nasza w yjechała  z kolum ny i za ję ła  pozycję 

na trakcie, by o<dpowiadać n a  ogień bolszewicki.

Godz. 23-cia.
I poszliśm y dalej n a  Geranony, a tu ta j był sąd osta ­

teczny. Bolszewicy m aszerow ali sąsiednim  trak tem , wzdłuż 
naszej kolum ny i w net nas wyprzedzili.

Późno dopiero ich  spostrzegliśm y. (Łudziliśm y się n a ­
dzieją, że to n a s i n a  pobliskiej drodze się cofają.)

Gdyśmy poznali bolszewików, obsypaliśm y ich poci­
skam i arty lerji. Oni zaczęli odpowiadać.

Między godz. 17-tą a  IŚ-ttą rozw inęła się nasza przednia 
straż , by przeciv\nstawić się bolszerwdkom, którzy nas zaa­
takow ali z przodu, odcinając nam  odwrót.

Żołnierz nasz zm izerowany, słaby, wycieńczony, le- 
dwde się w ló k ł...

Bolszewicy obsypali nas tak im  huraganow ym  ogniem, 
że nerw y naszym  biednym  żołnierzom  w ypow iedziały po­
słuszeństw o. Nie znieśli ognia i a ta k u  bolszewickiego i za­
częli uciekać w  nieładzie. A rty lerja  bolsizewicka sypała  
w  nas całem i sal'v^^mi. G ranat pękał koło g ran a tu ; od łam ­
ki pryskały  n a  w szystkie strony, a m e rn e  konie nasze 
drżąc ze s trachu , s taw ały  dęba. '
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Oficerowie s ta ra li się zebrać nasze rozsypane przed­
nie siły. Żołnierze jednak  przerażeni nag łym  a silnym  
atakiem , zaczęli się kryć po zbożach, w sąsiednim  lasku, 
spłoszeni jak  zające. Dużo z n ich  w  m ych oczach poległo; 
rozszarpasni przez g ranaty , padali gęsto na  p lacu boju. 
Bogu m ą  duszę poleciłem  i ujeżdżałem  po polu, by zbierać 
nasze rozsypane siły.

В 5
ujeżdżałem po polu by zbierać nasze rozsypane siły... str. 25

Kilku oficerów tak  z piechoty jak  z a rty le rji rannych .
Na czele kolum ny лѵге k rw aw a w alka, a co dzieje się 

na tyłach, przy reszcie kolum ny?
T rudno kolum nę w oka m gnieniu  prizeistoiczyć w lin ję 

bojową, o ile się posiada wozy i ciężkie arm aty . Jest to 
tylko ba last w sy tuacji tak iej, jak  powyższa.

W alka, k tó rą  stoczyła nasza p rzedn ia  straż, tak  depry­
m ująco podziałała  n a  przelęknione um ysły  naszych bied­
nych taborzystów  i arty lerzystów , co byli p rzy  a rm atach  
i wozach kilom etrow ej kolum ny, że, n ie o rjen tu jąc  się 
wncale i n ie w ierząc w  powodzenie nasze n a  czele kolum ny, 
bez nam ysłu  poodcinali uprzęż ciężkich a rm a t i wozów 
i dosiadłszy koni pociągowych, zaczęli uciekać w  prze­
ciw ległą stronę.

Pow stał popłoch.
Na całej lin ji naszej ko lum ny  w szystko zaczęło się co­

fać, uciekać, zostaw iając tabo r i a rm a ty  n a  łasce Bożej.
Oficerowie zak linali żołnierzy, dowódcy sam i rzucali 

się w  w ir w alki, by ratow ać sytuację.
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Zapóźno! Bolszewicy stali się już panam i sytuacji.
Cały fron t nasz się  cofnął. W  oka m gnieniu  znikło 

wmjsko i konie. Zostały n a  trakcie, jak  okiem  dojrzeć, 
tylko nagie a rm aty  i  opuszczone wozy.

Rozpacz nas ogarniała. N iejeden oficer, niejeden żoł­
nierz лѵіегпу, życiem przypłacił darem ny w^ysiłek odw ró­
cenia od n a s  tej klęski.

Bolszewicy, widząc opuBzczone wozy i a rm aty , z dzi­
kim  krzykiem  zwycięskim  rzucili się na ten łup bogaty, 
wrzeszcząc okropnie: „ura, u r a “.

W idzieliśm y jeszcze, jak  przerzucali zaw artość wozów^ 
szukając naprzód żywmości, bo u nich ten sam  głód pano­
w ał co u nas.

— A gdzie n a s i ?
Uciekali przez 'lasy, bagna, przez m oczary i zarośla.

Z cząstką mego p u łku  i z 2 arm atam i, które zdołano 
^^■yratować, znaleźliśm y \się w lesie. Porucznik  H eidrich, 
jako najstarszy  ran g ą  oficer, objął kom endę nad  naszym  
oddziałem .

Obecnie odpoczywamy лѵ lesie, n a  trakcie do Lidy.
W szystko się cofa n a  Lidę.
Był to „dies a te r“, czarny dzień dla nas. Polska dziś 

m iljony s tr a c iła . ..
Nie m am y łączności z resz tą  pu łku  i brygadą.
A rm aty nasze, zostawione w tym  dniu bolszewikom, 

udało się wojskom  naszym  podczas zwycięskiego pochodu 
za bolszew ikam i odebrać zpowrotem . Pociesza nas ten 
fakt, gdyż inaczej żaden żołnierz naszej brygady nie mógłby 
sobie przebaczyć tej klęsiki.

Dworki polskie na Litwie i Białorusi.
Podczas długich m arszów, gdy byliśm y w odwrocie, 

przechodziliśm y przez niezliczone m ałe  w ioski polskie 
a także białoruekie, gdzie spotykaliśm y domy, pobudow a­
ne z drzewca i po części k ry te  słom ą lub d a rn in ą .

W szędzie ten  sam  obraz cviejski; chłopi i kobiety, choć 
lato i upał, W' owczych kożuchach.

W szystko, krajobraz i lud, świadczy o n iskiej k u l tu ­
rze tych ziem polskich, pozostających tak  długo pod pano­
w aniem  wschodniego okupanta.

Jakby oazam i wyższej k u ltu iy , jakby św iątyniam i 
ośw iaty pom iędzy tem i codziennemi obrazam i ciem noty 
i zacofania, były liczne dwotrki polskie, które spotykaliśm y 
po drodze.

Często nie wolno nam  było wistąpić do nich, bo rozka­
zano nam  dalej i  dalej m aszerow ać n a  pozycje wyznaczo-
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ne. K ilka jednak  razy, pam iętam , udało nam  isię pozustać 
dłuższy czas w tak ich  dwodkach polskich, g*dzie rozłoży­
liśm y się z naszym  sztabem  pułkow ym . Dziś jeszcze czę­
sto wspomiinam sohiie dw orki polskie, jak  Terezdw ór pod 
Gołubiszczami, Małe Mojżeszowe n iedaleko  rzecziki Le­
biody i inne, k tó rych  nazw już nie pam iętam .

Miłe były te dworki, w k tó rych  m u rach  rezydow aliśm y, 
w k tórych kom natach  zapom inaliśm y choć na  m om ent
0 wojnie.

Terezdwór, dworek w ybudow any z drzewa, lecz obszer­
ny, piękny, otoczony pięknem i drzew am i, z cudną aleją  
wysokich, sta rych  drzew.

Z atrzym aliśm y się tu ta j, by spocząć n a  chwilkę.
Nie było żywej duszy. Chodziłem po w szystkich  

pokojach i w idziałem  spustoszen ia  ŵ  n ich poczynione
1 przedstaw iałem  sobie, jak  m ieszkańcy tego dw orku po­
spiesznie pakow ali swe kosztow ności i jak  uciekali, może 
do W arszaw y.

W idziałem  cudną bibljotekę, stare  a drogocenne książ­
ki, w idziałem  olejne obrazy, które leżały porozrzucane po 
podłodze. W szystko znajdow ało się w najw iększym  n ie ­
ładzie. Żal mi się zrobiło tych bogactw  ku ltu ra lnych , któro 
polska rodzina może przez tsdeki całe zbierała i k tóre teraz, 
uciekając, porzucić m usiała .

Tutaj, m iędzy ludem  ciem nym, nie um iejącym  po czę­
ści czytać i pisać, ta  polska rodzina szlachecka, od wieków- 
na  tej ziemi cusiadła, by ła  pionierem  k u ltu ry  potskiej i za­
chodniej. Dziś W'szystko, co w ieki całe zgrom adziły, leży 
porozrzucane. Dziki bolszewdik za gCKdzin k ilka  najedzie 
tę siedzibę k u ltu ry  i dopełni dzieła zniszczenia.

Żal zrobiło m i się tych pięknych obrazów, s ta ry ch  m e­
bli, a zw łaszcza tych  książek, które znailazłem w niezliczo­
nej ilości, i k tó re  m oje oko nęciły.

Kocham  książki i uw ażam  je w prost za istoty żyjące. 
Chciałem  wówczas w szystkie zabierać i rato\vać przed za­
gładą. Była to m oja  p ierw sza m yśl n a  ich  widok. W net 
jednak  uprzytom niłem  sobie, że i ja  przecież uciekam , że 
m am  ty lko  swego konia, że m uszę każdej chw ili być go­
tów  do w alki i śm ierci. Skarby, które zabrać zam ierzałem , 
przeszkadzałyby m i tylko lub zniszczały na  słocie i deszczu.

W estchnąłem  głęboko 1 pom yślałem  w  swej niem ocy: 
B iedna Polsko, biedny sta ry  dw oku polski, biedne kochane 
k s iążk i!

Małe Mojżeszow-io, folw ark i przepiękny dwiorek m u ro ­
wany, okolony pięknym  parkiem . Wewmątrz ten  sam  stan  
co W' Terezdworze. Książki, obrazy i różne papiery  poroz­
rzucane po pokojach. Służba folw arczna po odjeździe
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swych panów  praerzuciła  w szystkie kom ody i szafy, szuka­
jąc „skarbów “ ukry tych . Sprzęty, krzesła, fotele po łam a­
ne. Obraz barbarzyńskiego spustoszenia. Żal m l było 
tych bogactw i zabytków  k u ltu ry  polskiej n a  kresach  
wschodnich.

...O ! inne Cizasy izapewine pam iętają  te polskie dw orki 
na  Litwie i B iałorusi. P am ię ta ją  one może Rzeczpospoli­
tą  przedrozbiorow ą, wypraw''y wojenne, huczne biesiady, 
gdzie to pan  dom u z staropo lską  gościnnością podejm ow ał 
gości. Stoły uginały  się od potraw , w ęgrzyn lał się s tru ­
m ieniam i. Kurzyło się z czupryn, a  w iw aty  i „kochajm y 
się“ rozbrzm iew ały po kom natach . M uzyka Jan k ie la  grała  
skoczne m azurk i.

Może też wojsko polskie przechodziło tędy?
— Może naw et sam  Napoleon był gościem tu ta j?  A pó­

źniej po rozbiorach Polski, może pow stańcy szykowali się 
tu ta j na  krw aw e boje z M oskalam i? Może się ukryw ali?!

Obrazy G rottgerow skie s ta ją  p rzed em n ą ...
Dziś inne czasy; diworek pusty. F a la  bolszew icka za­

lewa nasze ziemie, zagraża naszej kulturze. Gospodarze 
praлvowici na  tułaczce.

Gościem byłem  w  tych dw orkach ze s ta rą  b isto rją  
i tradycją. Trzeba było iść dalej przez lasy, rzeki, wsie 
i m iasteczka, przez Dzisnę i Lebioidę.

Za każdym  krokiem  naszym  P olska  się zm niejsza, n a ­
sza k u ltu ra  i nasze bogactw a giną.

K aw aler ja  nasza n a  ty łach  pali m o sty ...

Płonne nadzieje.
Małe Mojżeszowo, dnia  17. 7. 1920, godz. 14,30.

Czy nareszcie m a się skończyć nasza tu łaczka?  O trzy­
m aliśm y codopiero rozkaz pozostania na  lin ji rzek i Le­
biody.

IV. arm  ja dostała rozkaz rozpoczęcia k on tra taku .
Nowa nadzieja  zaczyna nas w szystkich ożywiać.
— Nie pójdziem y już Avięcej z powrotem , tylko naprzód!
— Boże, dopomóż!
Godz. 16,30.
Spokój. W ojsko odpoczywa. T ułam  się po dw orku 

i szperam  po spustoszonej bibljotece; rozm yślam  także 
nad naszem  położeniem.

— Czy P an  Bóg kres położy naszej niedoli?
— Czy w strzym am y w roga?
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Godz. 17-ta.
We dw orku zrobiliśm y porządek', up rzątnęliśm y  r u ­

piecie, rozłożyliśm y m aterace  do spania. Czujemy się już 
s iln i i pełni nadziei.

P rzypom inam y sobie, że to dziś naiwet niedziela. Żyw­
ność nadeszła, a  przedew szystkiem  paipieroisy. Zasiedliśm y 
n a  ta ra s ie  przed dw orkiem  i gaw ędzim y jak  to teraz bić bę­
dziem y bolszewikov^'. Oficerowie naw et k a rty  do gry zna­
leźli.

Jedni g ra ją  w k arty , drudzy wesoło opow iadają. H u­
m or panu je  Wiszędzie i tu łaczka  już zapomniana.

Żałujem y, że nie m a gospodarzy domu. Byłoby w e­
soło, gvv^arno. Córeczka zagra łaby  n a  fortepianie; niedzielę 
spędzilibyśm y jak  w domu.

Nagle zjaw ia się n a  zdyszanym  kon iu  o rdynans bojo­
wy brygady i w ręcza nam  rozkaz. Z zap arty m  oddechem  
czekam y na  to, co ten  rozkaz n am  nowego przyniesie.

P łonne były nasze nadzieje! O godz. 22,30 m am y r u ­
szyć dalej, n a  now ą pozycję, bo obecna już zagrożona.

T ak  się skończyła nasza  sie lanka, nasza uciecha i n a ­
dzieja lepszego ju tra .

Znów tu łaczka, znów m a im  całonocny przed nam i.

T aki rozkaz, jak  o sta tn i, do roizpaczy nas  dopinw adza. 
Na froncie spokój i cisza, bolszew ika nie widać, a tu  trze­
ba dalej uciekać, gdyż w róg uderzył na  innym  odcinku, 
przerw ał nasz słaby fron t i zagraża nam  z tyłów.

Trzeba w rozpaczliw ej niem ocy dalej a dalej ciągnąć 
i opuszczać ukochaną ziemię polską.

Sen porucznika Józefa.
Mot t o :  Der Krieg ist eine wunderliche Mi­

schung von Kummer und Freude, von 
Ernst und Scherz.

Sv. Hedin.
Już trzecią noc w alczyliśm y bez przerw y z Avrogiem, 

k tóry  w m ałych  odstępach czasu ponaw iał a tak i. Spieszno 
było bolszewikom  do 'W arszawy, k tó ra  d la  n ich  była wy- 
m arzonem  m iastem , ostatecznym  celem, ra jem  obiecanym , 
gdzie głodni nakarm ien i zostaną, gdzie chorzy uzdrow ienie 
uzyskają, a  nadzy i obdarci w godowe szaty u b ran i będą. 
Dla tego też bolszewicy nie szczędzili n i sił, ni ludzi na 
zgniecenie naszego frontu , k tó ry  im  przeszkadzał w  p ręd ­
kim  pochodzie na  W arszaw ę.

Od tygodni nie pam iętaliśm y tak iej pozycji, gdzie by­
śm y aż trzy  dni u trzym ali się n a  jednym  odcinku. Chłop-
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су nasi w ielkopolscy dok ładali w szelkich -sił, by w ytrw ać 
na  posterunku. Nie spali, nie jedli, jak  z żelaza lub z k a ­
m ienia sta li na  tem  m iejscu, gdzie ich postaw iono.

W iedzieliśm y jednak, że prędzej czy później tej m ałej 
garstce naszej zabraknie sił i nerwów, albo co gorsze, że są- 
siedzi nasi opu-szczę pozycję, a m y za nim i, ,,wiać“ bę­
dziemy m usieli.

Dotąd wszystko w  porządku.

Sztab I. bataljonu 9. p. strz. wlkp. (67 p. p.) na froncie 
rawicko-leszczyńskim w r. 1919.

Ppor. Cichocki ofic. gosp., ppor. lek. Korzeniewski, por. Maryński dca bataljonu f  nad
Berezyną podczas odwrotu 1920, sierż. Pietrykowski adjt bataljonu, sierż. W itosławski 

płatniczy bataljonu.

Porucznik  Józef T raw iński z W ielkiej Cbociczy pod 
W rześnią, zastępca dowódcy II. bataljon-u, obszedł po noc­
nym  gw ałtow nym  a tak u  swoje pozycje. Pochw alił sw ą 
wiarę, bo n iesłychana rzecz się s ta ła : udało się jego lu ­
dziom wziąć do niew oli 4 bolSze-wdików, k tó rzy  podczołgali 
się tuż pod nasze pozycje.

Po spełn ien iu  obowiązku, porucznik  Józef poszedł do 
swego schronu, by napisać raport do pułku  o działalności 
podczas nocy. Usiadł ciężko i na  sk raw ku znalezionego 
papieru  napisał słowo: „R aport“. Głowa zaczęła m n c ią ­
żyć, ołówek w ypadł z ręki, i por. Józef zasnął ze znużenia 
po kilkudniow ych trudach .

W chodzi ordynans bojowy. Choć także zmęczony, prę­
ży się jednak  jak  s tru n a  przed sw ym  doiwódcą. Ponieważ
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widzi, że dowódca śpi, rap o rtu je  dość głośno, by dowódca 
usłyszał: Pan ie  poruczniiku, jeńców bołszewicikich p rzypro­
wadzono. Go z n im i m am y zroibić?

Poruczn ik  śpi, nie słyszy.
Poczciw ota żołnierz jeszcze głośniej pow tarza rapo rt.
Dopiero za  trzecim  razem , gdzie już n a  głos rapoidow ał, 

udało  m u  się zbudzić piorucznika.
~  Ten przeciera oczy, pa trzy  nieprzytom ny na o rdynansa  

i po chw ili znów schy la  głowę i w półśnie odpow iada ordy- 
nansow i: zaprow adźcie ich... do stodoły... dać im... sieczki... 
siana... m archw i... owsa... żyta... i śpi dalej snem  sp raw ied li­
wego. Głowa opada m u  n a  stół.

O rdynans słucha, walcząo ze snem, k tó ry  go także m ę­
czy. N ajprzód nie w ierzy uszom  swym, lecz, gdy poinicz- 
n ik  we śnie się poruszył, jakby  gniew ny, że on jeszcze nie 
odszedł, w oła po żo łniersku: — Rozkaz, panie poruczniku  
— i odchodzi.

W yszedłszy, zastanaw ia  się nad  tym  zagadkow ym  roz­
kazem , natęża  um ysł, przeciera oczy, hy zupełnie w y­
trzeźwieć i m yśli sobie: Przecież bolszewik to człowiek tak  
jak  i my... czyhy on siano i sieczkę żarł?... A może to takie 
dzikie l3ydlę, że trzeba się z nim  obchodzić jak  z koniem  
lub krow ą?...

I pa trzy  n a  tych  obdartych  bolszewików i n a  poste ru ­
nek, k tó ry  nad  nim i czuwa. Pow oli dopiero zaczyna sobie 
zdawać spraw ę z tego, że napew no nie m ożna bolszewikom  
dać tego, co bydłu; zresztą  skądby tu  wziąć zaraz sieczkę 
i owies? W szak i koń poruczn ika  tak ic h  specjałów  już 
dawno nie w idział — pom yślał biedak, i w ytrzeźw iał zu ­
pełnie rofzumiejąc, że porucznik  śnił zapew ne o sw ych ko­
n iach  w dom u i o tern, że w ydaje dyspozycje swym  ludziom  
w W. Chociczy pod W rześnią.

Przybył wreszcie ppor. Klucz, a d ju ta n t b a ta ljo n u  z po­
zycji i w ybaw ił poczciwego o rdynansa  z kłopotu, każąc jeń ­
ców odstaw ić do sztabu pu łku .

Tak to n ieraz m iędzy d ram atem  a tra g e d ją  naszej tu ­
łaczki po ziem iach polskich m ieliśm y czasem  chwile w e­
sołe, przypom inające sceny z... trag ikom edji.

Niemen.
Mo t t o :  O Niemnie! wkrótce runą do twych brodów 

Śmierć i pożogę niosące szeregi.
I twoje dotąd szanowane brzegi 
Topór z zielonych ogołoci wianków.
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Huk dział wystraszy słowiki z ogrodów.
Co przyrodzenia związał łańcuch złoty, 
Wszystko rozeinvie nienawiść narodów.

Adam Mickiewicz: „Konrad Wallenrod“.
21. 7. 1920.
Na starej pozycji w Kloczkach w ytrw aliśm y do go­

dziny 3-ciej rano , choć bolszewik już nam  zagrażał na ty ­
łach.

O 3-ciej opuściliśm y, w edług rozkajzu, pozycję dotych­
czasową i udaliśm y się przez Krzywoszki, Małe Stefanisz- 
ki na  Żelazny Most, prow adzący przez Niemen.

Idziem y za Niemen, pozostaw iając w szystko w rogo­
wi. Cofając się bez odpoczynku, w net u jrzeliśm y tę s ta rą  
rzekę polsko-litew ską, sław ioną pi'zez w ieszcza naszego 
A dam a M ickiewicza.

Szliśm y godzinam i całem i wzdłuż Niemna, by dojść do 
Żelaznego Mostu. Inaczej przepraw ić isię byłoby trudno .

Niemen, rzeka  słynąca jeszcze z bojów krzyżacko-litew - 
skich, m a wody głębokie, a brzegi strom e i drzew am i 
obrosłe!

Dziwne m yśli na  widok N iem na roiły  m i się po głowie.
Tutaj, jak  Midkiew'icz opisuje w swym  „W allenrodzie“, 

była dawniej lin ja  bojow a m iędzy L itw inam i a K rzyżaka­
mi. Niemen dzielił dw a sobie wrogie ży\vioły, to jes t ge r­
m ański i słowiańiski. P rzedstaw iłem  sobie więc w głębi 
mej duszy, jak  to daw niej Krzyżak, zaku ty  w żelazo, sta ł 
konno n a  jednej stron ie  rzeki, z m ieczem  w  jednej, a z ró ­
żańcem  w drugiej ręce; n a  drugim  brzegu zaś czatował 
L ibvin w rysim  kołpaku i b ronił zażarcie dostępu do sw^ej 
ziemi.

Pośród starych  drzew litew skich  i strom ych brzegów 
Niem na w idziałem  jakby n a  jaw ie te dwie postacie z cza­
sów dawno m inionych.

Dziś, w ieki całe później, inny  obraz!
My praw ow ici w łaściciele obu brzegów N iem na u s tę ­

pujem y za Niemen, cofamy się i oddajem y jego brzegi na  
pastw ę dzikiego najeźdźcy, prowadzonego przez żyda czer- 
Munego.

Co za kon tras t m iędzy tem i dwiem a epokam i h isto ­
ry cznemi!

Dochodzimy do m ostu ; brzeg tu ta j m niej strom y. Do­
jeżdżam do rzeki, w prow adzam  w jej wody konia, by go 
w Niemnie napoić — jak  to daw niej nasi rycerze czynili.

Most, przez k tóry  przechodzim y, jest już n a  pół roze­
brany; gdy osta tn i żołnierz polski przejdzie przez niego, 
wówczas on cały m usi runąć , by u trudn ić  bolszew ikom  
przejście przez Niemen.
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Pow iedziano n am  źe po drugiej stronie rzek i oczekuje 
nas pułkow nik  Piok, nasiz dyw izjoner (17 dywizja).

Każdy z n as  w ięc popraw ia  n a  sobie podarty  m u n d u r 
i pręży się, by zrobić jak  najlepsze w rażenie n a  swym  
wyższym  dowódcy.

6 4
Jeszcze kilku wywlokło siq z moczaru na suchy brzeg... str. 40

Dy w izjoner w ita  nas okrzykiem : Czołem chłopcy; ści­
ska oficerom  ręce, dziękuje za przeprow adzenie pu łku  
przez szeregi bolszewicikie i zagrzew a naszych biednych 
żołnierzyków do nowej w alk i i o fiary  za Ojczyznę, k tó ra  
znajdu je  się w potrzebie.

Wisitydzimy się w duszy, że aż za N iem en uciekać nam  
przyszło, ale ślubujem y sobie, że te raz  an i n a  k ro k  dalej 
się n ie cofniemy.

T utaj n ad  N iem nem  mają, już być gotowe okopy; tu ta j 
m a  już nas oczekiwać ta  od d aw n a  obiecana, a  przez nas  
up ragn iona — arm  ja  ochotnicza, nasze zbaw ienie.

Lecz — człek m yśli, Bóg kreśli.

Odwrót...
3

Bój nad Niemnem.
Mo t t o :  Dziś wróg podstępny i obłudny 

Zadaje Polsce w serce cios.
Lecz tryumf jego jeszcze złudny,. 
Wszak szczęścia zmienny los.

Dziś wróg śmiertelny chce nas zgnieść, 
I wydrzeć ziemię świętą,
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• Więc broń do góry musim wznieść
I wojnę wszcząć zaciętą.

Karol Kr.
23. 7. 1920 r.
ZofS'tawiono nas n a  razie w  rezerw ie. Doehodzą nas 

wieści, że bolszewicy jnż zdążyli podejść do Niem na, że już 
a ta k u ją  pozycje nasze w k ilku  m iejscach.

Kozacy chcą się naw et w pław  przepraw ić przez Nie­
m en; m ów ią niejedni, że is tn ie ją  brody łatw e do przejścia.

S y tuacją  n iepew na; n a  razie odpoczywamy.

A larm ow ano nas. W ysyłam y n a  zagrożony fron t ba- 
ta ljon  po bataljonie. W net i resz ta  pu łk u  pójdzie do boju.

Czekamy!
*

Godz. 7,15.
Jeszcze czekam y. K w atera nasza w' stodole. W  nocy 

ani mowy n ie było o odpoczynku. W ciąż alarm y, wciąż 
roz/kazy.

Nad ranem  zdrzem nąłem  się trochę i śniło m i się, że ta  
w alka, k tó rą  toczymy, to w alka  nie o Niemen, lecz o ro ­
dzinną Noteć i o m iasto  rodzinne, nie z bolszewikiem , 
lecz z N iem cem -H eim atszucem . P rzyśn iły  m i się czasy 
pow stania  wielkopolskiego w styczniu i lu tym  1919 r. W i­
działem  we śnie, jak  nasze oddziały powstańcze, s tan o w ią­
ce dzisiaj 9 pu łk  w ielkopolski, pod naporem  p rzew ażają­
cych sił n ieprzyjacielsk ich  cofać się m usiały . G arstka  zu ­
chów ty lko  w y trw a ła  n a  poste ru n k u  zagrożonym , odpie­
ra jąc  jeden a ta k  w roga po d rug im . I ta  g a rs tk a  u ra tow ała  
sy tuację całego frontu . Gdy .przyszły posiłki, Niemcy nie 
w ytrzym ali naszego k o n tra tak u  i zaczęli uciekać. Z piersi 
naszej w yryw a się okrzyk: „Niech żyje Polska, Niemcy 
uciekają  n a  całej lin ji!“

Szał zwycięstwa, szczęście, upojenie ogarn ia  w szyst­
k ich ; rzucam y rogatyw ki w  górę krzycząc: „Niemcy ucie­
k a ją !“

Głos dowódcy pu łk u  przerw ał m i ten  cudny sen. T rze­
ba było zabierać się w  drogę, bo w zyw ano nas  na  front.

Błogi był to  sen  i błogie uczucie zw ycięstw a, d la  tego 
tylko zroziuniałe, kto duszą całą, nerw em  każdym  p rag n ą ł 
zwj^cięstwa, jak  m y wówczas.

Czy ten  sen m ia ł być przepow iednią zw ycięstw a p rzy ­
szłego ?

— Boże, w estchnąłem , daj zwycięstwie naszym  bagne­
tom, uczyń cud na  nam i.
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opuszczają uas sity.
Godz. 11.
A larm ; cofam y się n a  W olę.
Sąsiedni p u łk  opuścił pozycję, a  m y m am y ła tać  front 

pod ogniem  kulom iotów .
N iem a n a d  N iem nem  oczekiw anych okopów, n iem a 

arm ji ochotniczej. Oficerowie s ta ra ją  się podtrzym ać d u ­
cha w szeregach, lecz żołnierze n as i n ie  w ierzą już w zw y­
cięstwo i  w swe siły; bez okopów i bez a rm ji ochotniczej 
nie spodziew ają się już żadnego polepszenia naszego poło­
żenia.

W szysoy są  już zm ęczeni i apatyczni n a  wszystko.
— Niech się  dzieje, oo chce, — m yśli n iejeden z nich.
— Ja  dalej n ie  mogę, pozwólcie m i spocząć.
— Nie każcie n am  m yśleć, nie każcie się cofać, lecz 

spocząć pozwólcie.
— Jeść n am  dajcie, a  jak  zwierz rzucim y się choćby 

n a  suchy Chleb i gdy się pożywimy, chcem y spać długo, 
bardzo długo, aby nareszcie odpocząć po ty ch  długich m a r­
szach i  n ieusta jących  w alkach .

T ak  m yśli nasz  żołnierz. Choć on  n am  tego w oczy nie 
powie, to jed n ak  każdy jego ru ch  w skazuje n a  to, że trze ­
ba m u spoczynku, żywności i  jeszcze raz  ispoczynku.

Bolszewicy strze la ją , ra n ią  go, zab ijają . On o tern nie 
m yśli, nie s tra szy  go naw et śm ierć.

A rm ja nasza  by ła  n ieom al w  tak im  stan ie  wycieńcze­
n ia  i zw ątpienia, w  jak im  znajdow ało  się wojsko rosyjskie, 
gnane przez zwycięsikich Japończyków  po w ielkiej p rzeg ra ­
nej pod M ugdenem  i t. d. Leonid A ndrejew  opisał ten  
okropny s ta n  w ojsk rosy jsk ich  w  sw ym  „Czerwonym  
śm iechu“.

Л ____

Zaw racam y cofających się n a  praw em  skrzydle, a  le­
we, — o zgrozo —■ już całe się wycofało.

Całe oddziały  opuszczają lin ję  bojiową, zarażając  się 
w zajem nie sw ym  stanem  psychicznym .

Ż adna s iła  nie jest w  stan ie  zatrzym ać cofających się.
Kule gęsto pad a ją ; żołnierze n asi an i się nie k ry ją  

przed niem i, an i naw et głowy nie schylają.
F a talizm  ogarn ia  w szystkich.
Jesteśm y bezsilni. Żołnierze nasi już się wycofali, 

więc trzeba  i n am  się cofać, by  n ie  dostać się w ręce n a s tę ­
pu jących  bolszewików.

S kracam y sobie drogę, p rzep raw iając  się przez b ło tn i­
s tą  łąkę  i rzeczkę. Koń zapada po b rzuch  w  błoto, — ale 
to nic, trzeba go wyciągnąć... trzeba  się ratow ać.
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„Ra-'tuj się kto może!“ Nikt tego rozkazu nie wydał, 
lecz wiszyscy go wykonują, ibo instynkt samozachowawczy 
tak każe.

Cofamy się, apatyczni, z flegm ą i  spokojem , bo m am y 
już w tern pew ną p rak tykę. Głowy zwieszone, n ik t nie 
m yśli, bezwiednie w szyscy staw iam y nogi...

Nie form ujem y szyków  bojowych, ni oddziałów. K aż­
dy idzie, jak  m u  najw ygodniej.

N araz z p raw ej flank i strzały!
— Kozacy — k rzy k n ą ł k toś.
Słowo to budzi nas, elek tryzuje  żołnierzy. Pow staje 

pan ika; w szystko ucieka  jak  stado p rzestraszonych s a m  
w przeciw ległą stronę.

Uciekam y tak  m oże godzinę; kozacy zn ik li. Żołnierze 
się u sp ak a ja ją . Kroczym y spokojnie dalej po polach i ła ­
nach  zbożowych.

A tu  znów z jaw iają  się n a  horyzoncie sylw etki ko­
zaków.

Żołnierze n asi znów chcą uciekać.
Oficerowie zak lin a ją  ich  i przekonują, że trzeba  stać, 

utw orzyć szereg lub, gdy trzeba, czworobok, oddać k ilka  
salw  n a  kozaków a oni znikną.

Nareszcie udało  się nam  żołnierza przekonać.
Oddano salw  kilka...
Kozacy znikli...

Marsz w żarze słonecznym.
Mo t t o :  Ogromne, bliskie a okrutne słońce na 

każdej lufie karabinu, na każdej bla­
szce metalowej zapaliło tysiące ma­
lutkich, oślepiających słońc. — A te 
zewsząd, z dołu i z boków przedziera­
ły się do oczu, ogniście białe, ostre, 
jak końce rozpalonych do białości 
bagnetów ... A suchy, parzący żar 
przenikał do samej głębi ciała, do ko­
ści, do mózgu . . .

L. Andrej ew: „Czerwony Śmiech“.
Idziem y dalej, uciekam y.
Idziem y już może 8—-10 godzin bez przerw y, bez odpo­

czynku.
Jesteśm y bez czucia; słońce p a li i w yżera n am  mózgi.
Siły nas  opuszczają!
P arzący  żar słońca p rzen ika  nam  ciało i kości... Błędne 

koła tańczą  przed naszym i oczyma.
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P u łk  nasz zm alał -sitrasznie. S iła nasza: k ilk u  ofice­
rów  i 300—400 szeregowych.

Idziem y bez u stan k u , nie zw aln iając  k roku , nie podno­
sząc w cale tych, k tó rzy  z w ycieńczenia padają . Oni szczę­
śliwi, że spoeząć m ogą, bezm yślni, bez czucia.

N ieprzyjaciel za godzinę tu ta j  będzie, podniesie ich. 
A może też słońce ich  spiecze, oistrzem swego żaru  ich 
zabije...

M yśmy wobec tego w szystkiego bezsilni. P raw o n a tu ­
ry  siln iejsze od rozkazów, nalegań , próśb i gróźb.

Cofamy się dalej, i coraz dalej w  głąb serca  Polsk i 
wchodzi wróg...

S łupy graniczne Po lsk i n a  wschodzie, — to m y — 
sta ły  się ruchom em i, po rusza ją  się, cofają się w głąb k ra ju .

N iem a już N iem na; w net nie będzie też a rm ji polskiej, 
tej silne j i odpornej a rm ji polskiej, k tó ra  n iedaw no tem u 
cały św iat zadziw iała swem zwycięstwem .

Są tylko nędzarze obdarci, głodni, żołnierze-tułacze... 
A bezlitosne słońce lipcowe drw i z nas, pa li nasze ciało, 
nasze mózgi...

Nie rzucamy jednak broni.
M o t t o :  O karabinie mój, ty pokoleniom powiedz,

gdy huf nasz zdmuchnie los, jak wichry mlecz, 
że każdy z nas, rycerski pogrobowiec 
w spuściźnie godnie wziął płomienny miecz.

Fryling.
Obiecują, że w net skończy się nasz nad ludzk i wysiłek, 

te tu łaczk i bez kreisu.
Arm  ja  ochotnicza, okopy, um ocniona pozycja i k o n tr­

akcja... to  obiecanki już od tygodnia.
Żołnierz nasz chce nareszcie zobaczyć, że k ra j o nim  

pam ięta, że społeczeństw o gotuje się do pom ocy w alczą­
cym z w rażą przem ocą 'oddziałom. Nie w idać jednak  an i 
ochotników , an i pozycji um ocnionej.

Nie dziwcie się, że n iejeden  z żołnierzy-biedaków  za- 
czyna trac ić  ducha, że w  pomoc w aszą nie wierzy.

— W szystko stracone — w zdycha ten  i ów.
Mimo w szystko nie rzucam y broni!
Choć na  pół żywi, jednak  robim y, co obowiązek każe! 

Cofamy się... walczymy.... m aszerujem y... n ie śpimy... nie 
jemy... d la  Polski.

Zginiem y, lecz karab inów  i bagnetów  naszych nie rzu ­
cimy.
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Nadzwyczajne życzenia.
Mo t t o :  Dziwna nas bierze chęć ujrzeć bajeczne,

Róż białych pełne, ogrody słoneczne;
Chcemy noc jedmg, z lubemi się czulić,
Rę,czki ich pieścić, pogłaskać i tulić.

Jeden jedyny w pełni lata móc dzień
Wśród traw  przeleżeć, wokół z kwiatów mieć cień.
Na jedno tylko godziny wybicie
Twarz swoję, wtulić w lubej splot w zachwycie.

E. Reinke; „Liryka wojenna“ : „W polu“.
Tłom. Karol Kr.

Tygodnie, m iesiące całe już w ojujem y bez przerw y. Do­
m em  są nam  lasy  i jary , posłaniem  tra w a  i m chy leśne.

P okarm em  naszym  jest n iedojrzały  owoc polny i ogro­
dowy, w oda ze s tru m ien ia  napojem .

Zabaw ą i tańcem  jest n am  bój, w ściekły bój z bolsze­
w ikiem ; a rm aty  i kulom ioty  p rzygryw ają  n am  do tego 
tańca...

Żyjem y ta k  tygodnie całe, zapom inam y już o wygodzie, 
zapom inam y o ku ltu rze  życia domowego.

Jak  przez sen przypomiaaamy sobie, że w dom u co w ie­
czór k ład liśm y się do czystej pościeli, rozbierając się do 
koszuli, i że spaliśm y bez przerw y noc całą.

Zapom inam y też, że w  dom u m yliśm y się, goliliśm y 
brody.

To w szystko dziś d la  nas nie istnieje, to jakby  opo­
wieść z „Tysiąca i jednej nocy“.

Dzikie brody n am  porosły; m iędzy oficerem  a żołnie­
rzem  dzisiaj n iem a żadnej różnicy. (Obaj taksam o brudni 
i obdarci.)

Czasem, podczas m arszu  nocnego, śnim y o przeszłości, 
o pokoju, o życiu ku ltu ra lnem .

A to wszystko, o czem śnim y, czego pragniem y, pow ró­
cić może za cenę jedną... za cenę w yzw olenia Ojczyzny ze 
szpon żarłocznego wroga.

A więc precz z bezpłodnem i m arzeniam i!
Dalej n a  bój!
Inaczej nie w arto  żyć! Jedynie P o lska  w olna robi nas 

wolnym i, daje nam  wszystko, co jest naszem  szczęściem.
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Błota.
M o t t o ;  ___dans les lieux inconnus,

On n'avait pas de pain et on allait
pieds nus.

Ce netaient plus des coeurs vivants, des
gens de guerre;

C‘etait un гёѵе errant dans la brume,
un mystere,

Une procession d‘ombres sur le ciel noir.
Victor Hugo; „L‘Expiation“,

Od ra n a  rychłego jeisteśmy w puszczy białow ieskiej.
K w atera  nasza w  łeisie, fron t nasz  n a  p iaskach , w y­

dm ach, wzgórzach, m iędzy drzew am i leśnem i.
K ulki św ista ją  koło nas.
Żar słoneczny w pow ietrzu.
Trzym am y się n a  pozycji; bolszewicy a ta k u ją  nas dość 

słabo.
Z łatw ością odpieram y ich  a tak i cały nieom al dzień.
Ten w zgłędny spokój na  froncie nas  niepokoi. Czyby 

wróg  m ia ł inne p lany?
Nad wieczorem  przychodzi rozkaz: cofać się, bo bolsze­

wicy nas okrążają.
S ta ra  to tak ty k a  m oskiew ska: gdzie tylko m ożna, 

obejść wroga, naw et przez b ło ta  okrążyć, odciąć i zn i­
szczyć oddziełnie.

Zaczynam y się cofać, lecz to już zapóźno na  regu larny  
odwrót. Drogę m am y już odciętą. Skręcam y w bok, w p ra ­
wo, a tu  łąk a  zielona.

W chodzim y n a  n ią  i naw et w jeżdżam y konno.
Na sk ra ju  łąk i m am y pod isobą jeszcze dość silny 

g run t, choć już cośkolwiek m iękki.
Idziem y dalej, — a  to bagna!
Konie grzęzną — błoto sięga im  po brzuchy, a  żołnierz, 

w pada po pas.
Biedne nasze k on iska  (koń w ojskow y jest czujny jak  

człowiek), św iadom e niebezpieczeństw a, chcąc się ratow ać, 
rw ą  się i rzuca ją  się w  jeszcze głębszą toń, szerząc wokoło 
z a m ę t..

S taram y  się je w yciągnąć z błota, lecz jak  im  tu  pomóc, 
kiedy i m y sam i coraz głębiej w padam y w  m oczary.

Cofać n ie m ożem y się, bo bolszewicy już n a  sk ra ju  łą ­
ki, już s trze la ją  do n a s  jak  do kaczek, topiących się 
w  błocie.

Z abijam y więc konie w ystrzałem  z rew olw eru. Na co 
m ają  się dłużej męczyć? Dla n ich  ratuniku już nie m a.

A m y? Topim y się dalej.
T rudno opisać, co się dalej działo.
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Cały nasz pu łk  topi się. W szyscy w padam y po pas 
w błoto. Kto m niejszy w zrostem  a grubszy, w pada po szy­
ję w bagno i topi się.

Śm ierć z dwucłi s tro n  zaglęida n am  w oczy. Bolszewik 
z brzegu strzela  do nas, a  topiel s traszna  w  m oczarach czy­
h a  n a  nas. Każdy m yśli tylko o isobie. Jak  się stą,d w y­
dostać?

Każdej tra w k i chw ytam y się jakby deski ra tu n k u .
Słychać k rzyk i tonących  i jęki rannych ; bolszewik do­

brze strzela .
N astaje sąd  o s ta teczny ...
N ikt nikogo ratow ać nie może, przeciw nie, jeden d ru ­

giego się trzym a i w ciąga go z sobą w  przepaść m oczarną.
Kto zw inny a w zrostu  wysokiego, ten  jak  piskorz rzuca 

się po błocie, pływ a po n iem  jak  we wodzie i dociera  do 
brzegu tej zdradzieckiej łąki.

Siły już  n a s  opuszczają w  tej w alce z b ło tn istą  top ielą ; 
n a  szczęście jednak  łąk a  zdradziecka nie zbyt w ielka. Do­
cieram y do brzegu, gdzie czeka n a s  zbawienie.

T utaj jednak  czyha n a  nas nowe nieprzew idziane n ie ­
bezpieczeństwo: rzeczka b ło tn ista , k tó rą  trzeba  przepłynąć.

Rzucam y isię w  jej wody, by albo ręk ą  dosięgnąć d ru ­
giego jej brzegu, — lub też by ją  przepłynąć.

C hw ała Bogu, uda je  się to  n am  jako tako  i — jesteśm y 
ocaleni, — choć nie wszyscy.

Ciemno się zrobiło.
W ychodzim y z tej bło tnistej kąp ieli przerażeni, bladzi, 

chorzy.
M undury nasze m okre, b łotem  pokryte.
Już ocaleni, czujem y tw ardy  g ru n t pod nogam i, a  iluż 

jeszcze walczy ze śm iercią, iluż tonie, iluż jeszcze krzyczy, 
jęczy?...

Noc zapada i ciem nym  całunem  okryw a ten  straszny  
obraz.

Jeszoze k ilku  wywlokło się z m oczaru n a  suchy brzeg.
Zimno p rzen ika  n a s  do szpiku kości; zm ęczenie ogar­

n ia  nas  śm iertelne.
N ajchętniej rzucilibyśm y się n a  su ch ą  ziemię, by spo­

cząć... n a  w ieki.

Nie form ujem y szyków. Jeszcze w ciąż jesteśm y pod 
w rażeniem  przeżytego p rzerażenia; zaczynam y uciekać, 
jak  nie-żołnierze, jak  stado  spłoszonych owiec.

W szelkie ostrzegania, naw oływ ania, wszelkie prośby 
nie pom agają. W szystko uc ieka  grom adą, a  bolszewik 
okrążając  m oczary, su ch ą  stopą postępuje za  nam i.
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Już islychać strzały , i gdy się  nie upam ię tam y  w  naszej 
bezładnej ucieczce, to n as  n ieprzyjaciel w szystk ich  „wy­
łap ie“.

Na szczęście zrobiło się ciemno.
Udało się dowódcy pu łku , kpt. K leinowi, zebrać k il­

k u n a s tu  żołnierzy, zatrzym ać ich  i ustaw ić  w  szeregu, 
iron tem  do n ieprzyjaciela.

bo cała ulica jakby trupami zasłana... str. 42

Po oddaniu  k ilk u  salw  w  k ie ru n k u  wroga, uspokoiło 
się wszystko. Bolszewicy widocznie przestraszyli się na- 
szem i salw am i lub też ciem nościam i nocy.

Spokój i cisza.
Zbieram y się, ale n ie  jako  żołnierze, lecz jako tow a­

rzysze niedoli, jako tułacze. P row adzim y się za ręce, 
w spieram y się w zajem nie w  m arszu , trzęsąc się od zim na.

A jednak  był to  pochód żołnierzy, gdyż żaden z tych, 
k tórzy w yratow ali się z b ło tnej topieli, nie porzucił swego 
karab ina.

Po błotnej kąpieli. . .
Zziębnięci, b ladzi m aszeru jem y godziny całe. M asze­

ru jąc  rozgrzewajmy się. Przechodzim y przez jak ieś m ia- 
steczlko, pono M ichałów. T utaj sam i Polacy m ieszkają.

Mimo późnej nocy sto ją  ci Polacy przed  sw em i chatam i 
i p a trzą  n a  n as  b iednych tu łaczy.

Idziem y jak  m ary  senne, obdarci, b rudni, wycieńczeni, 
a  księżyc oświeca n am  blade tw arze.
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żad en  z tych m ichałow sM ch Polaków  nie odezwał się 
do nas, n ie py tał nas o powody odwrotu.

Był to niem y, głuchy ból, k tó ry  im  u s ta  zam ykał. Za­
pewne zrozum ieli naszą, m ękę i może w duszy swej nie ro ­
bili nam  w yrzutów .

A jednak  m yśm y się w stydzili, że uciekam y...

Nad ranem  do cho dzim y do w ioski Topolany.
Księżyc świeci przecudnie. Teraz dopiero odczuwam y 

śmientelne znurzenie.
Oddział nasz, niem y, głuchy, jakby n a  koimendę rzuca 

się n a  ziem ię, n a  drogę, w  row y przydrożne, gdzie tylko 
m iejsce znajduje i natychm iasit wszyscy zasyp ia ją  snem  
tw ardym  .

I oficerów ogarn ia  śm ierte lna  niemoc, lecz nie wolno 
przecież poddaw ać się zmęczeniu.

S taram y  się obudzić żołnierzy naszych, by choć poste­
runek  postaw ić, k tó ry  n a d  śpiącym i czuwać będzie; — 
nikogo dobudzić isię n ie m ożna. W szyscy śp ią  snem  tw a r­
dym, podobnym  do śm ierci.

Przez u licę przejść w cale nie m ożna, bo cała jakby 
trupam i zasłana. Leżą oni, jeden przy d rug im  i n a  d ru ­
gim, przy drodze, przy chatach  w iośki, przy progach  chat... 
Nie szukali noclegu w  chacie sam ej, bo byli zanadto  
znużeni.

Nie m ożna się nikogo dobudzić. I nas  siły opuszczają. 
Tulim y się w  m okre płaszcze i kładziem y się do snu  obok 
naszego żołnierza, tow arzysza niedoli.

śp im y; żaden posterunek  w ojskow y nie czuwa; O patrz­
ność Boska czuwa nad  nam i.

A księżyc oświeca nasze trupio-blade, wymęczone 
twarze...

Odwrót w nocy.
Słów wcale nie słyszałem.
Wszyscy bowiem milczeli, jakby 

szła arm ja samych niemych. — A je­
żeli kto padał, to padał w milczeniu; 
inni potykali się o jego ciało, upadali, 
w milczeniu podnosili i nie oglądając 
się, szli dalej — i jakby ci nienri byli 
jednocześnie i głusi i ślepi...

Leonid Andrejew: „Czerwony Śmiech“.
Na froncie w szystko się uciszyło; nie pad ł ani strzał. 

Żołnierze n a  pozycji poczęli zasypiać, bo byli bardzo 
zmęczeni. I m y ow inęliśm y się w  płaszcze i zaczęliśm y 
drzem ać.
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Półilóc dochodziła.
Nagle, niespodiziewany ogień huraganow y, ogień p ie­

kielny  z w szystkich  kuloimiotów i karab inów  bolszew ickich 
zaczą,ł obsypyw ać naszą  pozycję. N ikt się tego n ie  spo­
dziewał, bo kiedy to  bolszewicy a ta k u ją  o północy?

A był to ogień straszny , jakiego już daw no nie słysze­
liśm y. Kule p ryskały , jęczały, syczały i siekły  w  lewo 
i w  praw o, obcinając gałąziki z dnzew aleji i p a rk u  pobli­
skiego fo lw arku  Zabłudow a.

Żołnierz nasz, k tó ry  po całodziennej walce spał tw a r­
dym  snem, p rzeraził się strasznym  w rzaskiem  i huk iem  
strzelan iny , porw ał się ze isnu i jak  p iorunem  rażony, za­
czął pędem  uciekać, w spinać się po p ło tach  parku , p rze­
skakiw ać przeszkody, g inąć w  zabudow aniach  fo lw ar­
cznych, uciekać drogą, row am i, przechodzić s trum yk  po­
bliski m ostem  lub też pieszo — jednem  słoWem: zaczął 
uciekać bez m yśli, bez rozum u.

A w szystko to działo się w oka m gnieniu.
Żołnierz gnał n a  oślep w ciemności, jakby  opętany 

przez czarne jak ieś siły.
W strzym ać nie było go m ożna; noc s ta ła  tem u  na 

przeszkoidzle.
W  oka m gnieniu, fron t nasz był ogołocony..
Zostaliśm y sam i, dowódcy bez żołnierzy.
Stało się to w szystko ta k  rap tow nie, ta k  niespodzianie, 

że w  pierw szym  m om encie ostupieliśm y z przerażenia.
Już słychać zwycięskie oikrzyki bolszewickie: u ra , u ra .

,— Co robić? Czy zostać i b ron ić  się do upadłego?
— Nie, to n iem a sensu, jeszcze jesteśm y potrzebni!
Cofamy się za  naszym i żołnierzam i przez zabudow ania 

fo lw arku  i przez puste, blaskiem  księżyca oświetlone ulice 
m ias ta  Zabłudowa.

Za m iastem  dognaliśm y osta tn ich  uciekających. Za­
trzym aliśm y się w lesie, dw a k ilom etry  za m iastem , tu ta j 
znaleźliśm y naszych  żołnierzy, k tó rzy  ochłonąw szy z prze­
rażenia, zaczęli się grom adzić około n as  i form ować od­
działy.

T u taj dowiedzieliśm y się także, że dowództwo naszej 
brygady „wydało już przed godzinam i rozkaz w ycofania 
się n a  N arew ; rozkaz ten  do fron tu  w cale nie dotarł.

M aszerujem y więc... noc cicha, księżycowa. Idziem y 
godziny całe. S trach  i przerażenie u s tąp iły  m iejsca  prze­
m ęczeniu z wycieńczenia.

Żołnierze n a s i w loką się półsenni, apatyczni, bez. życia, 
bez czucia.
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Nogi, przyzwycizajoTie do d ług ich  m arszów , sam e ich  
niosą.

O tuleni w  resz tk i szmajt m undurow ych  posuw am y się 
naprzód.

Jadę n a  m ym  w iernym  kon iu ; w net i  ja  zasypiam . 
Koń m nie sam  prow adzi; śn ią  m i się przeróżne sceny o s ta ­
tn ich  w alk.

Budzę się  nagle, ho koń m ój uderzy ł kopytem  o k a ­
m ień. S p o g l^ a m  około siebie: Idą obok m nie i  za m ną 
senne m ary  nasizych żołnierzy. N iejeden z n ich  pada ; n ik t 
n a  to nie zważa, czy on się podniesie, albo też już n a  w ieki 
leżeć będzie. W iem, że gdybym  w ołał teraz jednego z tych  
śpiących, nie usłyszałby m nie; idą  oni jakby w letargu , 
ich cia ła  bez czucia.

Idzie arm  ja  n iem ych i m arUvych żołnierzy...
I znów zasypiam  n a  koniu.
Za chw ilę budzę się raptow nie, przecieram  oczy i pa ­

trzę przerażony.
Jestem  ^zupełnie sam . Gdzie n asi żołnierze, gdzie mój 

pułk?
Noc cicha, zim na. P a trzę  przed siebie, a  tu  widzę 

skały, jary, zaspy p iasku , — to brzegi jak iejś wody, jak  
szara  m gła  przedem ną leżącej.

Koń m ój w łaśn ie  dochodził do tej wody i zapew ne jak  
m y wszyscy pogrążony we śnie, szedłby dalej i dalej we 
wodę...

Odgadnąć n ie  trudno , coby się stało  z nam i, gdybym  
w odpowiedniej chw ili się n ie  obudził.

W reszcie stw ierdzam , że koń  m ój drzem iąc jak  i ja  
odłączył się od oddziału. N ikt go nie zatrzym ał, bo któż 
to w idział w  swym  śnie?

Co te raz  robić? Gdzie nasz oddział?
Z lękiem  jak im ś w  duszy naw racam  mego k o n ia  od 

tej s trasznej wody.
W ytrzeszczam  oczy, szukam  drogi, szukam  oddziału. 

Krzyczę... n ik t m i nie odpow iada prócz szum u w ichru  
pustej nocy ciem nej.

— Gdzie jestem ? Co to była  za w oda? D okąd koń mój 
mię zaniósł? Dokąd oni poszli, czy w  lewo czy w  praw o?

Zgubiłem  w szelką orjen tację, ale sen  zupełnie odleciał 
odemnie.

Jadę w  lewo, jadę w  praw o, szukam , krzyczę, — choć­
bym  naw et bolszewików zwabić m iał m ym  krzykiem . 
W szystko m i obojętne, byleby znów dostać się m iędzy 
ludzi.

W reszcie n a d  ran em  widzę może n a  k ilom etr przede­
m ną jak ąś  czarną  m asę po ruszającą  się leniwie.
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Pędzę W tym  Lkierunku i — Bogu dzięki — odnajdu ję  
mój p u łk  kochany.

— To nasi, to m oi — szepcą m e w argi i dzięki sk ła ­
dam  Bogu, że zaw iódł m ię spow rotem  do m ej m atk i, do 
mego pułku .

To oni, ale oni jeszcze niem i, głusi, ślepi... oni jeszcze 
śpią...

N ikt n ie  zauw ażył, że zniknąłem , i n ik t nie spostrzegł 
mię, gdy w róciłem .

Oni nie og ląda ją  się za isiehie, oni ty lko idą  przed 
siebie, bez m yśli, bez czucia.

I dobrze tak ! Ten s ta n  m artw o ty  bowiem, on im  s ta r ­
czyć m usi za sen całej nocy.

Ju tro , gdy słońce w stanie, co nas  czeka?
W alka, now e m arsze i znów w alka.

Narew.
Nad błękitną moją Narwią 
Najpiękniej się łąki barwią,
Najmiłośniej szumią drzewa 
I najmilej słowik śpiewa.

W. Gomulicki: „Narew, moja rzeka“.
Pierw sze b rzask i d n ia  wschodzącego budzą nas  z m a r­

twoty, w k tó rą  popadliśm y podczas m arszu  nocnego.
Słońce zaczyna (wschodzić. Sm ugi czerwonawego św ia­

t ła  obrzucają jakby  św ietlanem i snopam i niebo i  ziem ię 
i rozp raszają  oistatki nocy.

Dochodzimy w łaśnie do b ło tn istej k ra in y  rzek i Narw i.
Trzy m osty  prow adzą przez tę  k ra in ę  pełną  srebrnych  

w ód i zielonych łąk.
W szędzie wody, łąk i i  bagna.
Słońce wschodzi, a  tak ie  jaśniejące, tak ie  gorejące.
Woidy lśn ią  i św iecą isię jakby  zw ierciadła.
Mgły i opary  unoszą się n ad  całą  k ra iną .
Zaiste, cudny to w idok przy  św ietle wschodzącego 

słońca!
Z atrzym uję m ego kon ia  n a  środkow ym  m oście Narw i, 

a oddziały nasze przechodzą koło m nie.
P rzecieram  oczy i patrzę  z zachw ytem  n a  ten  dziw ny, 

piękny krajobraz, rozpościerający się  przed m em i oczyma.
— Ach, gdyby tak  m ożna uwiecznić n a  papierze ten  

cudny poranek!
Mimo przem ęczenia odczuw am  czar tego przepięknego 

krajobrazu .
Pola, łąki, rzeka, wody, m gły, opary, błota, m oczary, 

— zaiste  to praw dziw ie po lsk i obraz...
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Dziwne kryją w sobie moce 
Tamte ranki, tamte noce,
Łąk nadrzecznych wonne kwiaty 
I ziół leśnych aromaty

śpiew a W. G om ulicki o N arw i i jej k rain ie.

Przesizliśmy przez w szystkie m osty N arw i i rozłoży­
liśm y się obozem n a  łąkach  n a rw iań sk ich  i wypoczywam y.

Słońce już wysoko n a  niebie, opary znikły.
Ciepłe prom ienie słońca  ogrzew ają nasze zim ne członki.
W net tu ta j zawrze w alka, a spokój i błogosław iona 

cisza, k tó re  m ieszkają  w  tym  uroczym  zak ą tk u  Polski, 
opuszczą n a  długo łąk i nadrzeczne błękitnej Narwi.

Nasz ludek polski.
Piątek , 30. 7. 20 r.
Zbliżam y się do terenów  czysto polskich, do granic 

byłej Kongresówki.
Cofamy się po w ielk ich  w alkach ; cofamy się, bo by­

liśm y otoczeni już z trzech  stron.
M aszerujem y przez Św iridy do Glinnik.
T utaj to sam i Polacy.
B iało rusin i k ry li się przed  n am i w sw ych chatach, 

patrzeli obojętnie n a  nas, a  Polacy w spółczują, z nam i. 
W szyscy w ylegli na  drogę przed chaty  1 p a trzą  n a  nas.

Chłopów wcale n ie w idać; poszli ^zapewne do 'w o jska . 
Dzieci ty lko i  kobiety zostały. .

Kobiety urodne, ładne, — choć to p rosty  lud.
W stydzim y się przed tem i P o lk am i naszej niem ocy.
One p a trzą  n a  nas sm utnie, łzy m ają  w  oczach.
Żal n am  tego ludu  polskiego. _ _  _
P y ta ją  nas: Dlaczego nas opuszczacie? Dlaczego 

pozwalacie bolszewikom  do^nas przybyć?
Sm utno nam  bardzo na  duszy, bo nie wiemy, jak  się 

uniew inniać. . у
Idziem y dalej, a  . te  polskie kobiety płaczą za nam i, 

płaczą w głos.
. Już jesteśm y za w ioską, lecz słyszym y jeszcze ich płacz, 

w idzim y ich sm utek.
Z naszego pow odu płaczą polskie niew iasty.
Biedny nasz ludek, k tó ry  pozostawić m usim y  na 

łasce losu.
...Cały dzień dziś niebo płacze; deszcz.okropny spada 

na  nas: '
Zmęczeni, zziębnięci, zmoczeni tu łam y  się po lasach  

i siołach polskich, gnani przez w roga jak  ten  zwierz leśny.
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Sobota, 31. 7. 20 г.
Poniew aż byliśm y przem oczeni aż do ciała, zrobiliśm y 

m ały  postój w Glinniikach, by się osuszyć i cośkolw iek od­
począć.

L udek nasz tak i m iły, ta k i dobry. Chłopi zrobili 
ogień we w szystkich p iecach  w ioski i  każą  nam  się grzać.

Oni w yrzutów  n am  nie robią, lecz w  u k ry c iu  łzy sobie 
ocierają.

Dom any — p iękna polisika wiosika. T utaj pew ien polski 
gospodarz dał n am  m leka i  m iodu i opow iadał, że Św irydy 
już przez bolszewików zajęte, i że B rańsk  zagrożony.

Idziem y n a  B rańsk , gdzie nas oczekuje dowództwo 
naszej 17 dyw izji, k tó ra  we w czorajszej w alce rozdzieliła 
się na  dwie części.

W B rańsku  pełno wojska, ale wszyscy m yślą  o od­
wrocie.

Nic jeszcze n ie  św iadczy o tern, że pom yślano o obronie.
Nie w idać jeszcze okopów an i św ieżych wojsk.

Popłoch.
M o t t o :  ....gdy zmuszeni są do cofania się, 

wówczas zaczynają wierzyć już tylko 
w samych siebie i nie znają rozkazu. 
I ludzie ci dumni, — ludzie, którzy 
wesoło szli do boju z nieprzyjacielem, 
rozchodzą się, jedni na prawo, drudzy 
na lewo...

Erckmann-Chatrian: „Bitwa Narodów“.
Gdy bolszewicy zaczęli strzelać, w szystko wybiegło 

z domów, chwyciło za  karab in , by uciekać. Rozpoczął się 
dalszy odw rót z B rań sk a  przez m ost, jeszcze nie ukończony.

Stało n a s  k ilk a  oddziałów  w  'B rańsku.
W szystkie form acje chciały rów nocześnie p rzep ra ­

wiać się  przez rzekę.
Rozpoczęła się w alka  o pierw szeństw o n a  moście.
Popłoch, s traszne sceny.
Wozy, arm aty , kaw alerja , piechota, wszystko tłoczy 

się, najeżdża n a  siebie, by prędzej od d rug ich  przejść przez 
m ost.

Nasz pu łk  jednak  szczęśliwie w ydostał się z tego s tr a ­
sznego zam ętu .

Mówią, że z B rańska  spłoszył nas m ały  patro l kozacki.
Stw ierdzić to  teraz  trudno .
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Zresztą, czy możnaby wydać o aias fiąd potępiający?
Kto był św iadkiem  naocznym  naszej tu łaczk i, ikto w i­

dział wówczas naszego biednego żołnierza obdartego i zgło­
dniałego, —t: ten  napew no nas  nie potępi.

Nasze siły już za isłabe, by Polskę w yratow ać ze szpon 
bolszewików.

Dajcie nam  świeże rezerw y, dajcie okopy przygoto­
wane, a  pokażem y w am , jak  wal ożyć um iem y.

Rozejm?
Niedziela, 1. 8. 20 r.
Już oddaw na nie w idzieliśm y gazety. Dow iadujem y 

się od polskich chłopów o w a ru n k ach  rozejm u, k tó ry  za ­
proponow ali n am  podobno bezczelni bolszewicy.

— Dziesięć la t  okupacji Polsiki przez bolszewików; za­
prow adzenie bolszew izm u w  Pols.ce; oddanie % taboru  
kolejowego bolszew ikom ; zredukow anie naszej siły  zbro j­
nej do 20 tysięcy żołnierzy.

Z oburzeniem  w ołam y: H ańba, w styd!
Nie chcem y rozejm u, n ie  chcem y końca naszej tu łaczk i 

za ta k ą  cenę!
Jesteśm y w szyscy zgodni, oficerowie i  szeregowi, że 

lepiej śm ierć ponieść, aniżeli podpisać ta k i hańb iący  ró ­
że jm  lub pokój.

Tu i tam  p ad a ją  słow a:
— H ańba, w styd  ta k i  rozejm !
— W alka  do ostatn iego chłopa!
— Bić ty ch  psubratów !
— Bić, walczyć do upadłego, bo co po nas, gdy Polski 

nie będzie?
— Całą naszą  przyszłość osobistą budow aliśm y n a  

wolności i niepodległości Polski.
— Gdyby Polska m ia ła  się h ańbą  okryć, to lepiej 

zginąć we w alce bohatersk iej, aby przyszłe pokolenia nam  
nie zarzucały, że ispowodowaliśmy czw arty  rozbiór Polski.

I wszyscy jak  jeden m ąż ślubujem y: Będziem y walczyć 
do osta tka, jak  to czynili n a s i praojcow ie i ojcowie, rycerze 
i powstańcy...

— Będziem y walczyć, choćby i  zginąć przyszło.
— A gdy nie inaczej, pójdziem y na  em igrację do 

F rancji, jak  n as i ojcowie.
— Dopóki będziemy potrzebni, Polski nie opuścim y!
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Nurżec.
1. 8. 1920 г.
W ieczorem  о godz. 11-tej udajem y się pod naporem  

bolszewików do K uczyna nad  rzeką, Nurzec, gdzie w yzna­
czono odcinek naszej dywizji.

Maszerujemy wi^z... noc cicha, księżycowa... str. 43

Okolica rzeki N urca, to także okolica pełna  dróg roz­
topionych, pe łna  polskich bagien, łą;k i błot.

Przechodzim y przez d rew niany  m ost, prow adzący koło 
m łyna. Aby u tru d n ić  bolszewikom  przejście, palim y m ost 
za sobą.

Ł una palącego się m ostu  oświeca ciem ną noc.
2. 8. 1920 r., rano  o godz. 6-tej.
Zajęliśm y n a  noc pozycje.
K aw alei'ja bolszewicka chciała się przepraw iać brodem  

przez Nurzec.
Rozproszyliśm y ją  ogniem  kulom iotów .
Potem  6—8 kolum n piechoty atakow ało  nas.
Dowódca bolszewicki jechał konno przed ko lum nam i.
Nasi postrzelili go — uciekł.
A tak ko lu m n  bolszew ickich załam ał się w  naszym  

ogniu kulom iotów .
Dziwię się, że jeszcze nie dostaliśm y rozkazu wyco­

fan ia  się. Na jak  długo Bóg pozwioli nam  u trzym ać po­
zycje?

Ładny dziś dzień.
Co będzie dalej ? Kiedy nad  Bug się udam y ?
Mówią, że n a  ty łach  p raca  wre...

O dw rót... 
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Może jednak  jeszeze wszystko nie stracone!?

Okolica tu te jsza  świadczy o polskiej ku ltu rze.
Domy, choć z drzewa, ładnie podm urow ane, obszerne 

i czyste.
Szkoda, że to w szystko zostawić muisimy na  pastw ę 

bolszewikom.
Pew na s ta ra  kobiecima, u  której wczoraj kw aterow a­

łem, opow iadała mi, że syna jedynaka posłała n a  wojnę 
i że sam a została.

Podziw iałem  tę  p a trjo tk ę  w chłopekiej sukni, gdy się 
żaliła  na  tych, k tórzy nie idę, bronić Polski.

Nad Bugiem.
Dwaj bracia z siostrę, w drogę się wybrali 
Z Litwy Niemen, Bug z Wołynia zuchwały, 
I Narew bystra, jako siostra starsza 

Przyszła z Podlasia.
Sebastjan Kłonowicz: Fragment z „Flisa“.

4. 8. 1920 r.
Doszliśmy wczoraj po po łudn iu  do Bugu.
Poniew aż do m ostu  było daleko, a bolszewicy blisko, 

kazano nam  przepraw iać się brodem  przez rzekę.
Było to pod wioską, Myszybory.
Słońce cudnie świeciło nad  tą  ziem ią i w odą polską.
Żołnierze nasi, by nie zamoczyć swego ekw ipunku, 

roizebrali się do naga, zw inęli swe rzeczy w tłom ok, k tóry  
zawiesili sobie n a  k a rab in ie  i trzym ając go nad  głową 
przechodzili przez rzeikę.

Przechodziły ta k  pu łk i całe. W oda sięgała żołnierzom  
do p iersi a często do szyji. Kto m iał konia, przejechał rzekę 
konno, bu ty  tylko zamoczywszy.

Zostawiono nas  n a  razie w  rezerwie nad  Bugiem, we 
w ioskach  M łynarze i  Kółko.

Brzegi Bugu, to nadzw yczaj ubogie okolice; sam e tu  
w ydm y, p iask i i p iask i, a n a  n ich  chaty  ubogie, naród  
ubogi, lecz sym patyczny i serdeczny, szczerze polski.

Chłopi poszli do w ojska, kobiety  sam e zostały.
W naszej kw aterze zasta liśm y s ta rą  m atkę  z trzem a 

córkam i; synowie n a  wojnie.
Poczciwe te  kobiety z nad  Bugu p łakały  n a  m yśl, że 

ta k  dużo mężczyzn przyszło do nich, a że one ani jednego 
teraz  nie m ają  n a  stałe przy sobie.

S ta ra  m a tk a  błogosław iła nas i Polskę i p rosiła  M atkę 
Boską, by los Polsk i odm ieniła.

Sym patyczną była ta  kobieta polska.
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B iedna ona jak  wszyscy tu ta j ъ nad  Bugu.
Te biedne kobieciny polskie skarży ły  się nam , że 

Niem cy swego czasu bydełko i konie im  pobrali.
— W y nie Niemcy, an i Rosjanie, wy nasi biedni b rac ia  

Polacy — m ów iły one.
Miło nam  było m iędzy tym  naszym  biednym  ludem  

n a  p iaskach  Bugu, na  k tó rych  rzadko oo rośnie.
Opow iadały nam  te  kobieoiny, że wiosnę,, gdy roztopy 

n asta ję , Bug w ylew a i podchodzi pod ich ubogie chaty, po­
łożone n a  w ydm ach piaszczystych. Do m iasteczka  pobli­
skiego S terdyny łódka w tenczas dojeżdżaję.

Rezerwa długo nie trw ała . Już w  nocy przyszedł roz­
kaz odm aszerow ania n a  odcinek w zdłuż Bugu, gdyż bol­
szewicy lin ję obronnę przerw ali. — Trzeba „ ła tać“ dziury.

Pod ogniem  kulom iotów  bolszew ickich obsadziliśm y 
dziś rano  o 7-mej godzinie nasze pozycje. Po drugiej 
stron ie  Bugu w idzieliśm y bolszewików, a zwłaszcza koza­
ków, pędzących na  swych koniach  we w szystkich kie- 
m n k ach .

Dziwny spotykam y tu ta j te ren : piaski, m oczary, 
rzeczki, czy odnogi rzeczek, w ysepki i t. d.

Lud tu te jszy  pasie swe bydło n a  tych w ysepkach, m ię­
dzy bagnam i zarosłem i olszyną.

P rzejścia przez bagna ty lko jem u są znane.
Przy obsadzie pozycji m ieliśm y już jednego zabitego 

i k ilku  rannych .
My z dowódcą pu łku , kpt. Kleinem , chcieliśm y się 

dostać do pobliskich w iosek N ata lina  i Adolfowa, lecz szu ­
ka jąc  drogi, zgubiliśm y się w bagnach  bez w yjścia.

Jedziem y więc wstecz, bo jak  .tu w yjść z tych  bagien?
W net spostrzegli n a s  bolszewicy i zaczęli nas  obsypy­

wać ogniem kulom iotów .
Kulki św istały  n am  koło głowy, gdyśm y pędzili galo­

pem  przez błota, p iask i i rzeczki błotniste.
Konie drżały pod nam i i serca nam  drgały.
Szczęśliwie jednak  p rzedostaliśm y się przez ogień 

kulom iotów , ale drogi w yjścia  z tych  m oczar nie znale­
źliśm y. Pew ien chłop dopiero, pasący  swe bydło n a  w y­
sepce, w yprow adził nas z tego lab iry n tu  bagien, błot 
i rzeczek.

Walki nad Bugiem.
Godz. 14,30.
W ioska N atalin .
Jesteśm y n a  m iejscu  przeznaczenia. Ciekawym , jak  

długo tu ta j nad  Bugem  trzym ać się będziemy.
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Obiecano, że tu ta j już w szystko gotowe do za trzym a­
n ia  bolszewików.

A gdzie okopy, gdzie rezerw y?
*

Godz. 18,30.
S iedzim y 'W lesie ze sztabem  pułku. W  N atalin ie od­

k ry ł nas  bolszewik i zaczął ostrzeliw ać a rty lerją .
O pięć do dziesięć kroków  od nas  pada ły  pociski; 

dwóch gońców bojowych kointuzjowanych.
Przenieśliśm y się więc do lasu  i tu ta j pod rosochatem , 

starem  drzew em  m am y naszą  kw aterę sztabową.
N arazie spokój nad  Bugiem.
Jedynie patro le kozackie szukają  brodów, by się prze­

praw ić przez rzekę.
O dpieram y ich naszym  ogniem  kulom iotów  .

*

Godz. 19-ta.
W czoraj wieczorem, gdyśm y przyszli nad  Bug, pano­

wał jeszcze wszędzie spokój. K ąpałem  się naw et w Bugu; 
dziś już tam  bój się toczy.

Jak  długo się tu ta j u trzym am y?
Konia naszego o rdynansa  zastrzelili dziś bolszewicy, 

a innego kon ia  ze sztabu ran ili.

Dnia 5. 8. 1920 r.
J&szcze nad  Bugiem  w pozycjach.
Zdaje się, że front się u sta li, że skończy się tu łaczka.
W odcinku sąsiedniej dywizji by ła  luka, ale już za ­

pełniona. In n a  dywizja, k tó ra  m ia ła  przyjść n a  pomoc, 
była niepotrzebną, bo ta  sam a fo rm acja  w stydząc się, że 
w puściła  bolszewików, zrobiła k o n tra tak  i w ypędziła ich 
zpowrotem  za Bug.

W czoraj o 23 godz. n a  naszym  odcinku silny ogień 
kulom iotów ; bolszewicy chcieli przeforsow ać Bug, bo już 
naw et łodzie spuszczali n a  rzekę.

Nasi żołnierze m ężnie odparli wszelkie ataki.
Nowa nadzieja  w stępuje w  serca; może jednak  P an  

Bóg pozwoli u trzym ać nasz Bug i nie w puścić dalej bol­
szewików.

Dziś 5. 8. 1920 r. up ływ a cały m iesiąc naszej tułaczki, 
naszych w alk, przypom inających boje powstańcze z 1863 r., 
w alk odwrotowych, ciężkich, beznadziejnych.

Jak  zm ora wisi wciąż nad  nam i klęska, niepow odze­
nie, odwrót.
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Nasza k w a te ra  sztabu pułkow ego jeszcze wcią,ż w lesie, 
koło N atalina.

Zbudow aliśm y sobie szałas i k w ateru jem y  pod 
drzewem .

A rty le rja  bolszew icka raz  po raz  strzela ; bolszewicy 
maję, dobrę obserw ację n a  wieży kościelnej we wiosce Nur.

Ludność w  N atalin ie  jest d la  nas bardzo serdeczna.
Dziewczyny w iejskie sym patyczne i naw et ładne; boję 

się bolSze\vików i płaczę.
Często owo'ce nam  znoszę.
W bagnach, w  naszym  odcinku, pełno bydła. Chłopi 

z całej okolicy, n aw et z drugiej strony  Bugu, przygnali 
potajem nie w nocy SAve krow y n a  naszę  stronę, w  obawie 
przed kozactwem .

Prosim y Boga, by ллте&йсіе n am  pozwolił u trzym ać 
pozycję i raczył zaJkończyć naszę tu łaczkę.

O godz. 22-giej.
U n as  w szystko w  porzędku, lecz sęsiedn i pu łk  pono 

przepuścił bolszewików n a  naszę  istronę.
Źle to, lecz może się jednak  u trzym am y.
Teraz w łaśnie bolszewicy rozpoczynaję s iln y  ogień na  

nasze pozycje. A rty le rja  bolszew icka strzela. Czy bolsze­
wicy chcę forsować Bug? Oni od pewnego czasu zawisze
0 tej porze a tak u ję .

Za dnia  był spokój.
*

Dnia 6. 8. 1920 r., nad  Bugiem.
Trzeci raz  już widzę słońce wschodzęce n a d  Bugiem. 
Trzy całe dni, trzy  całe noce już trzym am y się tu ta j

1 odpieram y wściekłe a tak i bolszewickie.
W czoraj o 23 godz. bolszewicy siln ie atakow ali, lecz 

nasi, a  szczególnie a rty le r ja  nasza, dzielnie ich  przyw itała . 
N ieprzyjaciel z krzykiem  i z p rzek leństw am i uciekał 
w krzak i i do wiosek.

Trzym am y się, lecz n a  lewo od nas  n iepew na sy tuacja. 
Kto wie, może jednak  będzie trzeba  opuszczać Bug i ludek 
nasz, k tó ry  d la  nas  jest ta k  dobry, że naw et m leko nam  
przynosi n a  pozycję?

W  naszym  lesie słońce cudnie świeci.

Sen pokrzepiający.
Dnia 6. 8. 20 r., godz. 13-ta.
P rzespałem  się trochę i m iałem  piękny sen, k tó ry  m ię 

bardzo n a  duszy pokrzepił. Śniło m i się, że z całym
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pułk iem  byliśm y n a  odcinku. Siły nasze były słabe 
i p ragnęliśm y pomocy.

W tem  — oczom swym  nie w ierzym y, a  tu  widzim y, jak  
całe kolum ny w ojsk sp ieszą nam  n a  pomoc.

Liczne były te oddziały przybyw ające, a spraw ne 
i p ięknie uform ow ane były ich  szeregi.

— Ach, to a rm ja  ochotnicza! — w ołaliśm y zachwyceni.
— Jak  oni p ięknie лvyglądają.
— Jacy oni wypoczęci.
— Jak  dobrze ubran i, lecz jak  dziwne m undury  oni 

m ają  na  sobie?
W szyscy bowiem m ieli m u n d u ry  z pętlicam i i czapki 

niby husarsk ie  z w ielkiem i biało-czerw onem i k itam i.
I przechodzili koło nas, a  każdy pułk  był w inne kolory 

ubrany.
Szli krokiem  m iarow ym , szli dum ni, w yprostow ani, 

pew ni zwycięstwa.
Serca nasze rw ały  się k u  n im ; ręce nasze w yciągaliśm y 

do nich, a  oni wcale n a  n as  nie zważali, szli jak  praw dziw i 
żołnierze, nie patrząc ni w  lewo n i w prawo, ty lko  przed 
siebie.

Szli, a szeregi ich były niezliczone.
Szła a rm ja  ochotnicza, szło zwycięstwo!
Z radości serce m i w  p iersi biło gwałtow nie.
O rdynans przynoszący z fron tu  rap o rt bojowy przerw ał 

mi ten  p iękny sen.
— Szkoda, że to był tylko sen.
Rzeczywistość była inna... inna...

Przemowa komunisty.
M o t t o  : Nie liczba stanowi wielkość narodu 

lub wojska, ale cnota jego.
Erckmann-Chatrian.

O godz. 19-tej.
My nie w puszczam y wroga, ale nasz sąsiad  n iefo r­

tu n n y  — jak  donoszą — m ia ł dopuścić do zajęcia Biało- 
brodów" przez bolszewików. Zarządzono k on tra tak . Czy 
się uda?

W czoraj wieczorem, po n ieudanym  a ta k u  bolszewickim , 
kom isarz czerwony przem aw iał z drugiej strony  rzeki do 
naszych żołnierzy.

Mówił m niejw ięcej co następu je: Towarzysze, nie s łu ­
chajcie w aszych oficerów, powieście ich  za genit.... n a  po- 
bliskiem  drzewie; m y w am  niesiem y wolność praw dziw ą, 
zrobim y was panam i. Ci, co w am  dotąd rozkazyw ali, będą 
m usieli w as słuchać.
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Niesiem y w am  wolność! Będziecie m ieli ra j n a  ziemi. 
Macie dziś cłileb biały  (były to keksy am erykańskie , które 
raz po raz  dostaw aliśm y), ale to  nie Avasz chleb; m y m am y 
czarny chleb, lecz nasz  w łasny.

U słdchajcie minie, a będzie w am  dobrze w sowieckiej 
Polsce. Zresztą,, wy i tak  nas  n ie w strzym acie. W olności, 
k tó rą  Polsce niesiem y, n ik t nie jest w  stan ie  zatrzym ać... 
Za 10 dni najpóźniej będziem y w  W arszaw ie...

Tak praw ił kom unista ; głos jego rozlegał się po cichej 
nocy księżycowej i dochodził do ostatn iego  naszego żoł­
nierza. Gtdy kom un ista  przesta ł m ówić, zaczęli się odzy­
wać nasi żołnierze, co śm ielsi byli i w ołali:

— Nie chcem y waszego chleba, bo m am y własnego 
dosyć; nie chcem y sowieckiej, czerwonej Połski. My 
chcem y białej Polski z b iałym i o rłam i naszym i! W asza 
wolność i ra j bolszewicki nam  jest dobrze znany; prędzej 
zginąć, niźli dostać się pod w asz knut...

K om isarz nie daw ał jeszcze za przegrane; chciał jeszcze 
dalej mówić, lecz ogniem  naszych kulom iotów  spędzono 
mówcę z „m ów nicy“ w krzakach .

Godz. 22-ga.
K ontratak iem  wzięli nasi B iałobrody zpow rotem .
Bolszewików wypędzono n a  d rugi brzeg Bugu.
A rty lerja  znów strzela; czyżby now y a tak?!
Brygad je r dziś nas odwiedził i opowiadał, że pew na 

kobiecina. Polka, przeszła przez Bug i zd radz iła  nam , że 
bolszewicy m iędzy N urem  a Kamionką, szyku ję  się do prze­
praw y przez Bug i sę gotowi do generalnego a tak u  n a  nas.

— W ięc baczność!
Ochotnicy m a ję  być niedaleko.
Dziś po połudn iu  a rty le r ja  bolszew icka ostrzeliw ała  

^\^.oskę Adolfów, gdzie była  u łokow ana nasza brygada. P o ­
cisk tra f ił w  stodołę, gdzie rozłożył się sztab. Jeden te le ­
fon ista  zabity, dwóch rannych . Z tego pow odu dowództwo 
brygady ulokow ało się także w  lesie, n iedaleko  od nas.

Straszny rozkaz.
Dnia 7. 8. 1920 r.
Było w szystko W" porzędfcu. O dparliśm y wszelkie 

krw aw e a tak i nocne, skierow ane n a  nasz odcinek.
Po przejęciu raportów  bojowych, p rzesłanych  przez 

nasze bataljony , zdrzem nęłem  się chw ilkę pod drzewem .
Budzi m ię o rdynans bojowy i doręcza m i rozkaz 

brygady.
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o tw ieram  pism o, ozytam... N ajprzód nie rozum iem , 
nie mogę pojąć treśc i rozkazu.

Przecieram  oczy, zapalam  świecę, czytam , czytam  
drugi raz i łzy s ta ją  mi w oczach — a serce krw aw i się 
z bólu...

S traszny  okru tny  to  rozkaz: Należy n a ty ch m iast w y­
cofać się z pozycji i opuścić Bug. K ierunek od^rrotu m iasto  
Kosów.

Długo, bardzo długo czytałem  ten  k ró tk i rozkaz i w pa­
tryw ałem  się w jego litery , zanim  pojąłem  w zupełności 
treść tego rozkazu, k tóry  nas dalej gnał w  głąb k ra ju , bliżej 
W  arszaw y.

Runęło w szystko; nasze nadzieje u trzym an ia  się nad  
Bugiem rozw iały się.

Łzy m iałem  w oczach.
O rdynans sta ł przedem ną i czekał.
Spojrzałem  n a  niego, i w jego oczach zobaczyłem żal 

i sm utek. Jak  on, ta k  każdy nasz żołnierz odczuwał zna­
czenie tego nieszczęsnego rozkazu.

Lecz rozpaczać nie лѵоіпо; trzeba działać, bo sy tuacja 
niepew na; bolszewicy praw dopodobnie p rzedarli się na 
innym  odcinku i będą nam  zagrażać z tyłów.

Budzę dowódcę pu łku ; on nie w ierzy m jun słowom. 
Trzym am y jednak  ten  nieszczęsny rozkaz w ręku , więc 
trzeba go wypełnić.

Ściągam y nasze bataljony  z fron tu  pod osłoną nocy 
i ru szam y dalej n a  now ą tułaczkę.

Myśmy ta k  siln ie  trzym ali lin ję  Bugu, a teraz  sobie 
iść musimy...

Straszny, okropny to rozkaz...
Rano 5-ta godz.; piszę krótko przed odm arszem .

Bitwa pod Kosowem.
(7 i 8 sierpn ia  1920.) ,

Jest coś cenniejszego, niż życie, 
jest coś bardziej niezbędnego niż 

■ życie.
Georges Duhamel: „Vie de Martyrs 1914—1919 r.“.

Zajm ujem y pozycje przed m iastem  Kosowem. M iasto 
to polskie, naw et sklepy tu ta j polskie i m ają  w ygląd za­
chodnio-europejski. Dziwny to objaw: gdzie Polacy, tam  
czysto, tam  w idać porządek i ku ltu rę , a  gdzie żydostwo się 
gnieździ, tam  brzydko, tam  brudno. Zaciekaw ia пав Kosów, 
m iasteczko w powiecie sokołow skim  położone, niedaleko 
Stoczka, gdzie 14. 2. 1831 także w alka  o ziem ię polską się
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toczyła. N iedaleka przeszłość w raca: „Grzm ią pod Stocz­
kiem  a rm a ty “.

Ciężkie dziś czasy d la  Polski.
S terdyny, Duków^ już zajęte przez bolszewików.
Nasza sąsiedn ia  dyw izja pono cała  rozbita.
Na lewo od nas luka, przez k tó rą  bolszewicy się w dzie­

ra ją  do serca Polski.

Należy natychmiast wycofać się z pozycji i opuścić Bugf... str. 56

W arszaw a zagrożona.
Gdy W arszaw a padnie, to koniec Polski.
O detną nas, w cisną n a  P rusy , gdzie Niemcy nas in te r­

now ać będą.
Co n as  czeka?
Niewola... lecz nie dam y się!
Nasz p u łk  tak  zm alał, że w net będziemy, m ogli sobie 

zaśpiew ać tak , jak  10-ciu z 4 pułku , o k tó rych  piosnka 
głosi, że o k iju  doszłi do granicznego s łu p a  pruskiego: 

„Stój! kto idzie, krzykną pruskie warty,
My to dziesięciu, cały to pułk 4-ty.“

Dnia 7. 8. 1920 r., godz. 23,30.
Na froncie już zaczęły się a tak i. Bolszewicy 

jednak  za w szelką cenę zdobyć W arszaw ę.
Obawiam y się o losy W arszaw y i całej Polski.

chcą

Niedziela 8. 8. 1920 r. 
T rzym am y się n a  froncie.
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Mamy być zluzow ani przez inny pv .к, silniejszy 
w ludzi, a  m y pójdziem y w rezerwę.

Bolszewicy wciąż a tak u ją ; nasi ich dzielnie odpierają. 
A rty lerja  nasza  celnie strzela.

Niedziela dziś...
W czoraj, gdyśm y przybyli do Kosowa, kazaliśm y, się 

po długim  czasie ogolić, to znaczy przystrzyc nasze brody; 
wszyscy oficerowie naszego pu łku  bowiem, — a niew ielu 
ich zostało — zapuścili sobie brody. Ta broda nasza m a 
być sym bolem  w eteranów  naszego pułku.

O godz. 16,30.
Dziś w południe, gdyśm y chcieli spożyć nasz skrom ny 

obiad, padły strzały. Zdawało się nam , jakby ktoś koło 
0'kien naszej kw atery  strzelał.

W ybiegam y n a  ulicę — a tu  z przerażeniem  spostrze­
gamy, że bataljony  nasze się cofają.

Bolszewicy przypuścili a tak  generalny  i p rzerw ali 
naszą linję.

Nasi się cofają, a  tu  za pół godziny, to  jest o 13-tej go­
dzinie, m am y być zluzow ani przez inny  pułk .

— Trzeba naszych nawrócić!
Zatrzym ujem y więc nasze oddziały i po zaciętej лѵаісе 

z w rogiem  zajm ujem y stracone pozycje.
Trzeba było honor pu łku  ratow ać.
Jeszcze k ilkak ro tn ie  bolszewicy a takow ali gwałtownie. 

Trzy razy wypaidi n a s  z pozycji, ale trzy  razy  krw aw ym  
kon tra tak iem  odebraliśm y im zpowrotem  u tracone po­
zycje.

Trzeci raz  u trzym aliśm y się całkow icie w zajętych 
pozycjach.

Był to sukces n ielada! 
zabłysła nasza  gwiazda.

Nasze pozycje oddaliśm y w porządku luzującem u nai 
pułkowi.

W zięliśm y naw et k ilku  jeńców, m. i. jednego oficera 
bolszewidkiego. Czterech kotmandyrÓAv ro ty  znalazło 
śm ierć n a  polach kosowskich. M asa zabitych  bolszewi­
ków leży n a  polu w kartoflach , w  pobliżu kościoła kosow ­
skiego.

Nasze s tra ty  nie są m ałe: 15 rannych  i zabitych, ale 
s tra ty  bolszewickie są cięższe.

O godz. 16,30 zostaliśm y zluzow ani, a rozkaz n a k a ­
zywał luzow anie o godz. 13-tej.
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Ludność Kosowa.
Obywatele m ia s ta  Kosowa, to patrjoci. Jak  oni się 

cieszyli, gdyśm y bolszewików odparli, i  gdy zobaczyli 
ty lu  zabitych bolszewików.

Chłopcy kosoiwscy zbierali n a  pobojow isku zgubioną, 
i porzuconą am unicję  bolszew icką i oddaw ali nam  pełne 
czapki naboi.

Każdy nabój dziś kosztu je  15 таі*ѳк polskich.
W  Kosowie była sk ładn ica  polskiej am unic ji a rty le ­

ry jsk iej. K rótko przed naiszem przybyciem  m iało być 
w tej składnicy, jak  opowiadano, jeszcze około 400 poci­
sków. Polacy tu te js i w idząc, że arm  ja  polska swej am u ­
nicji d la b rak u  wozów zabrać nie może, zakopali ją  
i uk ry li przed bolszew ikam i.

— Jak  wrócicie — m ów ią — to w am  się przyda!
O biecują nam , że jak  w racać będziemy, to z w szyst­

k ich sił nam  pom agać będą.
— Będziem y pisuć m osty, przekopyw ać drogi, by bol­

szewikom  u tru d n ić  odAwót, by wozów i a rm a t wycofać 
nie mogli.

Kosowianie u sk a rża ją  się n a  tu te jszych  Żydów, że 
sp rzy ja ją  bolszewikom, i że oczekują ich  przybycia.

— Żydzi Chleba już nie p ieką  od k ilk u  dni; wszelkie 
zapasy m ąki zostaw iają  d la bolszewików — ta k  skarżą  
się poczciwi Kosowianie.

Bohaterowie.
Dulce et decorum est

pro patria mori.
Horatius.

Nasze zwycięstwo pod Kosowem było w ielkie, ale 
kosztowało dużo ofiar.

Nasz pu łk  tak  zeszczuplał, że go pu łk iem  już nazw ać 
nie można.

W  w alkach  pod Kosowem bohateram i byli wszyscy 
nasi żołnierze, a zwłaszcza ci, k tó rzy  życiem sw em  okupili 
zwycięstwo.

Kto w spom ni, kto należycie uczci tych, k tórzy zostali 
tam  n a  polach kosowskich, i k tórzy już nie w rócą do 
dom u swego?

W idziałem  ich zabitych, poszarpanych przez g ran a ty ; 
widziałem , jak  ich nogi odcięte wieziono koło n ich  n a  
wózku.

Padło tam  trzech oficerów, dzielnych dowódców kom- 
pan ji i około 9 szeregowych.
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Bohaterowie...
.Jeden z tych  poległych oficerów, to m łody studen t 

praw a, przybyły dopiero w^czoraj do nas, ppor. Jan  Jhkóh 
Stec z K rakow a.

Nie znaliśm y go jeszcze wcale jako żołnierza, nie w ie­
dzieliśmy, co o n im  sądzić.

Dostał w udziale dowództwo 6-tej kom panji.
Podczas w alki widzieliśm y, że ppor. Stec m ężnie p ro­

wadził sw ą garstkę  ludzi do a taku .
Gdy szala zw ycięstw a się w ażyła, dowódca batalj on u, 

porucznik Szwed, przełożony podpor. Steca, zażądał od 
niego raportu . Podpor. Stec dobiegł do swego przełożone­
go, i choć ku lk i wokoło padały, w yprężył się przed nim  
jak  s tru n a  i złożył rap o rt sw em u dowódcy, trzym ając  p ra ­
wą rękę przy daszku czapki. Nie skończył jeszcze raportu ... 
złowroga k u la  tra f iła  go w sam o serce, i tak  z ręk ą  sa lu ­
tu jącą  przy daszku czapki padł n a  ziemię, śm ierteln ie t r a ­
fiony.

Krew czein^'Ona zalała  jego p ierś bohaterską. D-ca 
bataljonu , w ojak zahartow any, gdy w idział tego po żoł­
n iersku  um ierającego rycerza prawdziwego, zdusił łzę 
w oku i pochyliw szy się nad nim  stw ierdził, że śm ierć go 
już zab ra ła  w krainę, gdzie n iem a tu łaczek  i w alk  od­
w rotnych.

Niejeden z nas pozazdrościł tem u m łodem u oficerowi 
jego rycersk iej śm ierci.

Jego odw aga żołnierska, jego pogarda śm ierci za­
im ponow ały nam  w szystkim  i choć był w" dziew iątym  p u łk u  
tylko 2 dni, to  jednajk w ystaw ił sobie w  naszych żołnier­
skich sercach  pom nik w iecznotrw ały.

Pogrzeb żołniersiki.
(8. 8. 1920 r.)

Praca była ciężka, a że była rze­
telną, zaświadczą o tem tysiące mogił 
i krzyżów żołnierskich rozsianych po 
ziemiach dawnej Rzeczypospolitej od 
dalekiego Dniepru do rodzimej Wisły.

Z rozk. Nacz, Wodza.

Naogół czasu nie było, by pogrzebać poległych n a ­
szych bohaterów , bo bolszewik gnał nas bezlitośnie.

Dziś, po w alce po<d Kosowem było Inaczej. W yw al­
czyliśmy soibie przecież rzetelnie spokój, a  front trzym a
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pułk, k tó ry  nas zluzow ał. Żołnierze nasi w ykopali d la  
poległych groby n ad  drogą, k tó rą  m aszerow aliśm y, ułożyli 
w nie zabitych, u sypali m ogiły, p rzystro ili zieloną d arn ią  
i porobili n a  prędce krzyże drew niane, k tó re  świadczyć 
m ają  o bohaterach  naszego pułku .

Na krzyżach w ypisano nazw iska  poległych, co zginęli 
za Ojczyznę na  polach ko<sowskich. Po trzech  żołnierzy 
z kom panji każdego poległego stanęło  n ad  grobem  i w y­
strzeliło  po 3 naboje n a  cześć poległym . A m y św iadkow ie 
tej sm utnej a wzniosłej uroczystości, p rzyk lęknąw szy  zm ó­
w iliśm y k ró tk ą  m odlitw ę za spokój duszy żołnierskiej.

Był to kró tk i, lecz w zruszający akt. Nie było kape­
lana, k tóryby poświęcił m ogiły bohaterów , więc m y sam i, 
przez naszą m odlitw ę, uśw ięciliśm y ich m iejsca spoczynku, 
pow tarzając w duszy słow a piosenki:

„Śpij kolego w ciemnym grobie.
Niech się Polska przyśni Tobie."

Nie dzwoniły tym  rycerzom  kosow skim  dzwony ko­
ścielne, bo kościoła nie było w pobliżu; za to dzw oniła im 
cała polska przyroda, jak  to M. K onopnicka śpiew a: 

a gdy chłopu dół kopali, 
zaszumiały zboża w dali, 
dzwoniły mu przez dąbrowę, 
te dzwoneczki, te liljowe...

Pułtusk.
(9 s ie rpn ia  1920.)

,..a potem  nastąp ił m arsz  do Zieleńca, stacji, skąd 
m ieliśm y być ładow ani n a  pociąg do W yszkow a. Całą noc 
czekaliśm y n a  stacji. W agonów  n ie  było dla nas.

W reszcie jednak  część w ojska naszego została  jako 
tako  załadow aną, a resz ta  z taborem  m u sia ła  się udać 
pieszo do W yszkowa.

Z W yszkow a zawieziono nas  sam ochodam i do 
Trzcianki. T u ta j niepew na sy tuacja. W lasach  sąsie­
dnich  m ają  już być bolszewicy. N ikt n ic  nie wie. W ojska 
tu ta j dużo; naw et już jak ieś w ojska ochotnicze, — lecz 
porządku niem a.
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W arszaw a zagrożona, lecz 'żołnierze tu te js i dziwnie obo­
ję tn i na  w szystko; jedzą, piją, a  gdy słyszą strza ły , zaraz 
uciekają; są to przew ażnie młodzi, k tórzy  dotąd wojny 
praw dziw ej nie widzieli.

D nia 10 sierpn ia  1920 r.
O godz. 2-giej w nocy n astąp iła  zm iana roztkazu. 
Idziem y n a  P u łtu sk . Dzień cudny, słoneczny. 
Obecnie odpoczywam y w lesie.

O godz. 22-giej.
Dostałem  po drodze jakąś gazetę.
Polska w ydała  odezwę do narodów  św iata.
Cóż to znaczy? N ikt n am  nie pomoże, jeżeli m y sam i 

sobie nie pomożemy!
Inne narody  nie rozum ieją naszego położenia oprócz 

F rancji, w której jedynie możemy pokładać nadzieję. 
Jesteśm y obecnie w Bartodziejach, pow. pu łtusk i.

Dnia 11 sierpn ia  1920 r.
Rozkazy, które odebraliśm y, były sprzeczne. Stanęło 

wreszcie na tern, że trzeba opuścić Bartodzieje i udać się 
na  pozycje do lasów m iędzy B artodziejam i, P saram i 
i Popław am i.

P iękny był to las; a tam , gdzie m iała  iść lin ja  bojowa, 
była polanka. Słońce sierpniow e nas ogrzewało.

Bolszewicy w net odnaleźli naszą pozycję i zaczęli nas 
ostrzeliwać.

Broniliśm y się do ostatka, choć otoczono nas z trzech 
stron.

W reszcie zbrakło am unic ji; ku lom iot nasz został 
s trzaskany  k u lą  bolszewicką.

Dużo z naszych odniosło rany.
My leżym y na  otw artej polance, a  bolszewicy, ukryci 

w lesie, s trze la ją  do nas.
Gdy widzieliśm y, że w szelka dalsza obrona polanki 

jest bezcelowa, dowódca pu łku  rozkazał odwrót.
Gdy wydano rozkaz: „cofać się“, żołnierze nasi, k tó ­

rym  nerw y zaczęły już w ypow iadać posłuszeństw o, jak  
szaleni zaczęli uciekać, nie zw ażając na  żadne dalsze 
rozkazy.
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K ulki bolszewickie gęsto padały ; s trze lan in a  była tak  
głośna i tak  b liska, że uszy trzeba  było zatykać, by nie 
ogłuchnąć. Jeszcze dziś się dziwię, że w yszliśm y żywi 
z tego g radu  k u l. Bolszewicy m arn ie  s trzela li.

Nasi żołnierze w ycofali się w  o<ka m gn ien iu ; zosta­
liśm y sam i z dowódcą iputku. By nie w paść w ręce n a ­
c ierających  bolszewików, zaczęliśm y także uciekać, i tó 
m ałą  dróżką, k tó ra  p row adziła  przez las.

K rasnoarm iejcy  spostrzegłszy nas, gonili za nam i.
Obracam  się i widzę za  sobą — o zgrozo — n a  jak ie  

30—40 kroków  od nas, k ilk u  bolszewików w czerwonych 
bluzach, szybko posuw ających się za  nam i.

Bolszewicy krzyczą i rob ią  znaki: „Polaczki, pod­
dajcie się...“

Pot zim ny w ystępuje n a  nasze czoła; oddajem y osta ­
tnie strzały , skręcam y w  las, — ścieżka była  n a  szczęście 
kręta . — Na chwilę gubią nas bolszewicy z oczu, a  m y w y­
korzystu jąc  tę chwilę, skręcam y ze ścieżki w głąb lasu  
i k ry jem y się za  gęstem i k rzakam i, tuż  przy ścieżce.

Bolszewicy nie spostrzegają nas, bo pędzą ścieżką 
dalej, przelecieli już z krzykiem  i hałasem , a nas nie 
widzieli.

— C hw ała Bogu, jesteśm y ocaleni!
P rzedzieram y się przez gęsty las, zdyszani, praw ie bez 

tchu . Już w idzim y wieże P u łtu sk a . W net będziem y oca­
leni przed śm iercią lub n iew olą bolszewicką.

Dochodzimy do P u łtu sk a  p raw ie rów nocześnie z bol­
szew ikam i. Tutaj nasz p u łk  za ją ł pozycje i  oczekuje nas 
i bolszewików.

/

Walki pod Pułtuskiem.
P u łk  nasz ucierp iał bardzo w  o sta tn ich  w alkach; liczy 

zaledwie k ilk a  sekcyj. Dziś już w cale nie potrzebu­
jem y sztabu pu łku ; dowódca p u łk u  pełn i dziś zaledwie 
funkcje dowódcy kom panji, a  jego a d ju ta n t funguje  jako 
sierżant kom panijny. Co do siły  przedstaw iam y obecnie 
jedną  dobrą kom panję.

Gdy bolszewicy zaczęli atakow ać, nasi zdenerw ow ani 
w alką leśną, zaczęli się niepokoić i m yśleć o odwrocie. 
Zatrzym ujem y oddział i gotujem y się do obrony. Tam,
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gdizie znajdjuje się nasyp  przy drodze, ipołożony przed 
rzeką N arw ią, rozciągającą się jak  w ał obronny przed 
Pu łtusk iem , zbieram y naszych ludzi i zagrzew am y ich do 
boju. M iasto P u łtu sk  oraz rzeka zna jdu ją  się za nam i; 
bronim y bolszewikom  przejścia przez rzekę do m iasta .

Bolszewicy zbliżają się do nas. Z ak linam y żołnierzy 
na  wszelkie świętości, by ispełnili swój obowiązek i r u ­
szam y n a  bagnety. Dowódca p u łk u  z ad ju tan tem , z rew ol­
werem  w ręku, w yskaku ją  jako pierw si z poza nasypu  
drogowego. Żołnierze nasi jeszcze nie pew ni siebie i n ie ­
zdecydowani, co robić. P rzyk ład  dowódców jednak  działa. 
Więc za naszym  przykładem  wychodzą z pod nasypu 
i z krzykiem : „Niech żyje!“ k ie ru ją  swój bagnet w stronę 
wroga. Bolszewicy nie w ytrzym ują  naszego gw ałtow nego 
napom  i zaczynają uciekać.

Pognaliśm y daleko w las i w lesie jeszcze k ilka  k ilo­
m etrów.

Ubiliśm y dużo bolszewików, m. i. jednego oficera bol­
szewickiego, k tó ry  dla upału  w alczył bez bluzy w białej 
koszuli, i k tó ry  uciekających bolszewików bił sw ą szablą.

Poległym  bolszewikom  zabraliśm y ich gw iazdki bol­
szewickie z czapek. Radość w ie lka  zapanow ała  w  naszym  
oddziale z pow odu tego tak  szybko i niespodziew anie otd- 
niesionego zwycięstwa.

W zięliśm y k ilku  bolszewików do niew oli.
Przyprow adzono m. i. pewnego m łodego M oskala.
Kazałem  przeszukać jego 'kieszenie. W yciągnięto m u 

z zanadrza  jak ieś zaw iniątko  w szm atce białej. Był to 
obrazek św. M ikołaja n a  blasze m alow any. Biedny M oskal 
— a był to jeszcze chłopak — płakał, gdyż m yślał, że m u 
zabierzem y tę  świętość i, co gorsza, że go zabijem y. Opo­
w iadał z płaczem, że wzięto go przem ocą w sołdaty, i  że 
s ta ra  jego m a tk a  d a ła  m u n a  drogę ten  obrazek św. M iko­
łaja, k tó ry  m iał go bronić przed śm iercią. Uspokoiłem 
M oskala, oddałem  m u obrazek i kazałem  go odprowadzić 
na  tyły.

Bolszewicy zaczynają się „podrabiać“ pod nasze po­
zycje z drugiej strony  m iasta.

Krytyczne położenie.
Bolszewicy m ogą wkroczyć do m iasta  z przeciw ległej 

strony i odciąć nam  odw rót przez Narew.
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Rozkazano więc ogólny odw rót.
Około godz. 18-tej w szystkie nasze w ojska wycofują, 

się przez żelazny m ost n a  d rugą  stronę  Narwi, do P u ł­
tu ska .

Mój pu łk  w y trw ał n a  pozycji do osta tka . Kazano nam  
bowiem czuwać n ad  w ycofaniem  się w szystk ich  naszych 
oddziałów.

Już izaczęło się robić ciemno, gdy osta tn i nasz żołnierz 
przechodził przez m ost pu łtu sk i, k tó ry  a rty le r ja  bolsze­
w icka w zięła sobie jako cel swych pocisków.

Pociski a rm atn ie  padały  we wodę, w lewo i w praw o 
od m ostu. Każdej chw ili m ogły tra fić  w sam  m ost.

Gdy byliśm y już k ilkanaście  m etrów  za m ostem , po­
ciski nareszcie tra fiły  w m ost, n a  k tó rym  n a  szczęście 
nie było już ani jednego żołnierza polskiego.

Opuszczam y pospiesznie m iasto  P u łtu sk , m aszeru jąc  
w stronę Jeżewa. Bolszewicy z a jm u ją  m iasto  i  ścigają 
n as  ogniem  arty lerji.

Dzisiejszy dzień, to jeden z najgorętszych  dni d la  n a ­
szego pu łku .

Modlin.
Dnia 13. 8. 1920 r.-
Po różnych m arszach  pospiesznych i u tarczkach , 

z okrążającym  nas zew sząd wrogiem , w ydano n am  w resz­
cie dnia  13. 8. 1920 r. o godz. 2,10 rozkaz u d an ia  się w  obręb 
fortyfikacji M odlina.

Dochodzimy do w ioski Kiłkoły, pow. w arszaw ski, po- 
łożionej nad  N arw ią, niedaleko M odlina.

T u taj pierw szy raz  podczas całego odw rotu spotykam y 
początek prac fortyfikacyjnych. Żydzi, pozbierani z N ale­
wek, rob ią  um ocnienia  połowę.

, — A gdzie tu  gotowe okopy? Gdzie a rm ja  ochotnicza?
— Dwa m iesiące cofam y się, a  tu  jeszcze nic nie zro­

biono. .............
Tak m yślim y, rozpaczy i zw ątp ien ia  pełni.
— Czy m y m am y bronić M odlina? Czy nie przy jdą 

nam  na  pomoc w ojska ochotnicze?
Odwrót.
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Takie 'pytania staw iam y sobie i jesteśm y bardzo przy­
gnębieni. Nie w ierzym y w  sku tek  kon trakcji.

Dnia 14. 8. 1920 r.
Dzień i noc całą, zostaliśm y w  K iłkołach. Nad ranem  

rozkazano n am  udać się  do M odlina.
T utaj spo tykam y już cośkolwiek inny  obraz: wojsko 

świeże, ochotnicy, marszówiki d la  naszych  pułków ; w i­
dzim y a rm aty  i naw et czołgi.

M ówią ogólnie, że n asza  kontraJkcja już  w  biegu, że 
bolszewicy już się cofają. My jeszcze w  to n ie w ierzym y.

W  południe posłano nas  do Stanisław ow a. M am y być 
rezerw ą arm ji.

Odpoczywamy. D ostaliśm y now y zapas do pułku . 
Razem 206 ludzi; podzieliłem  ich n a  w szystkie nasze zdzie­
siątkow ane bataljony . Są w  tym  zapasie n aw et chłopcy 
16-letni, ochotnicy. W szyscy chcą bronić Polski.

Różne k rążą  wieści.
Pow iadają, że dzisiaj 14-go sierpn ia  bolszewicy p lano­

wali generalny  a tak  n a  W arszaw ę k ilkom a dyw izjam i; 
nasza kontrofenzyw a przeszkodziła tem u; pono M ława 
już zpow rotem  zdobyta; pono wzięto 500 bolszewików do 
niew oli; pono a rty le rja  nasza  s trzask a ła  koło fortów  Mo­
d lina  całą sotnię kozacką; pono tru p y  ludzkie i końskie 
leżą pod fortam i. Lecz — czy to  praw da? My jeszcze 
w  to wierzyć nie możemy.

Szykujem y się do nowej w alk i. Oby Bóg ty lko  błogo­
sław ił nam  i naszym  bagnetom .

P raca  gorączkow a w re u  nas, ja k  przed bitw ą.
Czyścimy k arab in y  i kulom ioty, porządkujem y nasze 

szeregi.
Zdała w ciąż słychać strzały  naszej ciężkiej a rty lerji.
P ali się coś koło fortów ; zapew ne w re tam  w alka.
•— Czy nasi b iją  bolszewików, czy też bolszewicy n a ­

szych?
* * *

Z tego, co widzieliśm y, jednak  przyznać m usim y, że 
W arszaw a porządnie się przygotow ała do w alki.

W szędzie w idać w ojska, a rm aty , tan k i i pancerki.
W szędzie ochotnicy, m łodzi i  starzy.
Ojczyzna w potrzebie, więc wszyscy chcą jej bronić.
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Noc zapadła . Pouczony dośw iadczeniem  osta tn ich  
tygodni, boję się, by nas w  nocy czasem  n ie  alarm ow ano, 
poniew aż bolszewicy się przedarli, lub, że W arszaw a... za­
jęta , że w szystko stracone...

Za długo łudziliśm y się nieziszczoną nadz ie ją  za trzy ­
m an ia  fali bolszewickiej i dlatego też nie m ożem y jeszcze 
w ierzyć w  powodzenie i zwycięstwo.

biliśmy sią w piersi, korząc sią przed Majestatem,., str. 68

Niezwykłe nabożeństwo. j V ■ i
Niedziela 15 s ierpn ia  1920 r.
Jeszcze jesteśm y w  rezerwie.
Słyszym y bliskie strza ły  arm atn ie ; ziem ia cała drży.
Nie wiem y, co się dzieje n a  pobliskiem  polu  w alki.
Jesteśm y w astrem  pogotow iu; noc jednak  przeszła 

d la  nas spokojnie.
Rano o godz. 8,30 skom enderow ano całą naszą  33 b ry ­

gadę n a  m szę połową, k tó rą  m ia ł odpraw ić nasz proboszcz 
dywizyjny, ks. Cichowski n a  polu, tuż  koło naszej w ioski.

— Ołtarz zbudowano n a  „bębnach i a rm a ta c h “ —: 
śpiew ał poeta czasów daw no m inionych. M yśmy bębnów
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już nie posiadali, a a rm aty  były potrzebne n a  froncie, 
w walce o W arszaw ę. Ustawiono więc d rew niany  stół 
i postaw iono n a  n im  wiiejsiki obraz; stół okryto białym  
obrusem .

Nasz proboszcz dyw izyjny zaczął uroczyście celebro­
wać m szą św.

P u łk i sta ły  w półkolu p rzy  o łta rzu ; w  pośrodku  zaś 
ustaw ili się oficerowie i nasz now y dowódca 17 dywizji, 
generał Osiński.

Po 5—6 tygodniach doczekaliśm y się znów m szy św., 
o łtarza, kapelana  w szatach  kościelnych. Sam a m yśl 
o tern nas wzrusza.

Do m szy św. nie przygryw ała  kapela  wojskowa, lecz 
jedynie huk  a rm at i grzechot kulom iotów  z pobliskiego 
frontu.

Dziwny, a potężny n astró j zaw ładnął nam i; odczu­
w aliśm y nagle ta k  w ielką potrzebę zw rócenia się znów 
do Boga, podziękow ania Mu za to, że nas tak  długo m iał 
w Swej opiece, a  zarazem  potrzebę poproszenia Go, by 
o naszej biednej Polsce nie zapom inał, by ją  wreszcie w y­
bawił ze szpon bolszewików.

W szyscy jak  jeden m ąż biliśm y się w  piersi, korząc 
się przed M ajestatem  Boskim  w  czasie podniesienia. Nie­
jednem u z n a s  zagorzałych w ojaków  łzy s taw ały  w oczach. 
Nie pam iętam , kiedym  o sta tn i raz  tak  żarliw ie się m odlił, 
jak  w tenczas, gdy a rm aty  biły, gdy w ażyły się losy całej 
Polski.

Msza skończona. Ks. k ape lan  wchodzi n a  podwyższe­
nie i rozpoczyna kazanie. Mówi do n a s  w ojaków  o tern, 
cośmy przechodzili podczas całej naszej tu łaczk i i p rzy­
pom ina nam  głosem  żałobnym  ciężkie położenie m atk i 
naszej Polski.

— Słyszycie huk  a rm a t — w oła  — co on nam  m a 
zw iastow ać: czy klęskę, czy też zwycięstwo?

Łzy spadają  nam  n a  w ąsate  tw arze.
— H ordy czerwone chcą zalać naszą b iałą  Polskę, by 

ją  zrobić , czerw oną od k rw i naszych braci. Żołnierze! 
Bracia! U pam iętajcie się, uprzytom nijcie sobie, że tu  
chodzi o Polskę, o was, o rodziny i dzieci wasze!

Trzeba stać! Trzeba bić, a  nie w puszczać dalej bol­
szewików.

Pom nijcie n a  ojców waszych, k tórzy se tk i la t przed 
w am i z im ieniem : „Jezus, M aryja“ szli na  w roga i życie 
swe oddaw ali w  ofierze za w iarę  i za ojczyznę, by w am  
przekazać ideę wolnej dziś i niepodległej Polski. Okażcie
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się dziś godni ojców waszych. W alczcie m ężnie i ofiarnie, 
ta k  jak  ojcowie walczyli. Nie czerwonej, lecz białej Polski 
chcemy, za ten  ideał w ielki idziem y w bój, o ta k ą  Polskę 
Boga prosim y, a  On n am  dopomoże.

— Boże, dopomóż naszem u orężowi i pobłogosław  nam !
Ze w zruszenia, k tóre nas ogarnęło, k lęk liśm y wszyscy 

i n iejeden  z nas szlochał i bił się w piersi. Ks. kape lan  
m odlił się nad  nam i, błogosław ił nas i naszą  broń i dał 
n am  genera lną  absolucję.

W szyscy odczuw aliśm y potrzebę tego żołnierskiego 
nabożeństw a, tego w strząśn ien ia  grzesznych serc i tw a r­
dego sum ienia. W zbudziwszy szczery żal i sk ruchę 
w  duszy, ślubow aliśm y sobie: P rędzej zginąć, aniżeli dalej 
w puszczać bolszew ika do k ra ju .

Po żarliw ej m odlitw ie zaintonow ano: „Boże, coś P o l­
skę“ i wszyscy śpiew aliśm y głosem  błagalnym : „Ojczyznę, 
wolność zachow aj nam  P an ie!“

Śpiewał oficer, śpiew ał żołnierz s ta ry  i m łody, 16-letni 
ochotnik, śpiew ał także licznie zgrom adzony lud  w iejski.

O rk iestrą  w tó ru jącą  nam  do śpiew u był h u k  . a rm at 
i grzechot kulom iotów .

Idziemy naprzód!
Stanisław ów , 15 s ie rpn ia  1920 r.

W  południe dano rozkaz: P u łk  stoi gotów do od­
m arszu!

Dowódca pu łk u  z ad ju tan tem  udaje  się  do dowództwa 
brygady po dalsze rozkazy.

Serce z trw ogi nam  bije: Czy dadzą nam  rozkaz, by 
znów dalej się cofać? Czy pójdziem y za W isłę? Za W ar­
szawę?... nie jesteśm y w  s tan ie  dalej m yśleć.

S tajem y przed d-cą dywizji gen. O sińskim  i d-cą b ry ­
gady pułk. Thielem . Dy w izjoner rozw ija m apę, pokazuje 
okolicę M odlina i daje nam  u s t n y  r o z k a z  d o  k o n t r ­
a t a k u ,  do ofenzywy z fortów  M odlina n a  m iasteczko 
Nasielsk.

M amy uderzyć w zdłuż to ru  kolejowego.
Oczom i uszom  naszym  nie w ierzym y. O bjaśn iają nam  

n a  m apie obecną sy tuację  i nasze zam iary  ofenzywne.
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Jesteśm y w  naprężeniu  w ielkiem , jakby w  gorączce.
Czy m ożna wierzyć w  zwycięstwo po ty lu  k lęskach?
U dajem y się pospiesznie do pu łku  i ru szam y w drogę, 

na  front!
Żołnierze i oficerowie nie w ierzą jeszcze, że idziem y 

naprzód.
Jeżdżę od oddziału do oddziału  i obwieszczam w szyst­

kim  po cichu, że odw rót się skończył, że idziem y nareszcie 
b i ć  bołszewika i go g n a ć ,  jak  on nas dotąd gnał.

Radość m alu je  się n a  tw arzach  oficerów i żołnie­
rzy, że nareszcie nadszedł ten  upragn iony  dzień odw etu 
i zemsty. 1 : ; ■„ ą

N iejeden z nas  z uciechy zaśpiew ałby sobie, pokrzy- 
czał i  poskaikał z radości, lecz to n ie wolno, gdyż zn a jd u ­
jem y się przecież w pobliżu wroga.

P anu je  więc sztuczny spokój.
W  sercu za to radość, szczęście, gdyż skończył się czas 

tu łaczk i i  odw rotu, a n astęp u ją  dni odw etu i chw ały żoł­
nierskiej.

ZwycięsM bój.
(15. 8. 1920 r.)

A jednak wojna i miłość są 
dwiema jedynemi rzeczami, dla któ­
rych rodzić się i żyć warto.

Henryk Sienkiewicz.

O strzeliw ani przez a rty lerję  bolszewicką dochodzim y 
do zew nętrznych fortów  M odlina, skąd  m a się rozpocząć 
nasz a tak .

Czekamy n a  rozkaz a tak u ; wszyscy czujemy, że zbliża 
się chw ila przełomowa.

Około godz. 18-tej ru sza  naprzód  nasz III. ba ta ljon  
pod dowództwem porucznika H eidricha. Idą  nasi wzdłuż 
to ru  kolejowego, jeszcze niespostrzeżeni przez bolszewi­
ków, k tórzy  się usadow ili w  pobliskich  w ioskach n a  1000 m 
od fortów m odlińskich.
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N asza a rty le r ja  strzela  z fortów.
N areszcie n asi doszli do linij bolszew ickich; nareszcie 

uderza ją ; rozpoczyna się w a lk a  n a  bagnety.
Bolszewicy zaskoczeni naszym  a tak iem  zaczynają 

uciekać. K om uniści pędzą konno za sw ym i uciekający ­
m i k rasnoarm iejcam i, k tó rzy  też ochłonąw szy z p ierw ­
szego przerażenia, zaczynają  staw iać nam  czoło. Na m o­
m ent w alka  sta je  n a  punkcie m artw ym . Bolszewicy roz­
porządzają  w iększem i siłam i an iżeli m y.

Posyłam y nasz II. ba ta ljon  do pom ocy i znów posu­
w am y się naprzód  i naprzód.

P an cerk a  „Lis-K ula“ pom aga nam .
Przybyło n a  pole b itw y dwóch francusk ich  oficerów 

sztabowych, k tórzy  d a ją  n am  w skazów ki i chw alą nasze 
postępy.

Idziem y naprzód! C hw ała Bogu!
P ierw sza w ioska M inkosinek za ję ta  i  d ru g a  w ioska 

już w  naszych rękach.-
Bolszeiwicy uciekają...
W reszcie noc zapada; w alka  ucicha. ' i
Spokój...
N asi w ojacy strudzen i w a lk ą  usadow ili się w w ioskach 

zdobytych i  odpoczywają, by z now ym  dniem  ruszyć dalej.
Szczęście m alu je  się n a  naszych  tw arzach ; dum ni 

jesteśm y z naszego zw ycięstw a.
My, cośmy przeszło 1000 k im :, przeszli pieszo podczas 

odw rotu do Dzisny i jeziora Szo, aż do M odlina i W isły, 
m y, tj. ci sam i, cośm y byli obdarci, zm ęczeni, uderzam y 
n a  w roga i m ścim y krw aw o naszą  hańbę żołnierską, naszą  
klęskę...

Dziś znów w arto  żyć. Serca żołnierskie skaczą 
z radości...

S tra ty  nasze były dziś stosunkow o w ielkie; naw et 
dowódca III. ba ta ljonu  ran n y ; ofiary  te  były potrzebne. 
Chętnie życie dam y, by ty lko  u ra tow ać  Polsikę.

Dzisiejszy dzień, to 15 s ie rp n ia  1920 r., to n iedziela 
słoneczna, to dzień przełom owy, w  k tó rym  pokazali P o ­
lacy, że jednak  są zdolni pobić bolsizewików.

A kcja w  lewo i w  praw o od nas  rozw ija  się także 
pom yślnie.

Czujem y się szczęśliwi. Za szczęściem dnia  dzisiej­
szego tęskn iliśm y tygodnie całe, m arzyliśm y o n im  pod­
czas czatów nocnych i podczas długich, m ęczących m a r­
szów odw rotnych.
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16 sierpma 1920 г.
M o t t o :  Narodzie wstań!

Niewoli pęta zrzuć!
Do broni stań,

I pieśń bojową nuć!
Dość hańby Twej,

Dość łez i bólu dość!
Krew wroga lej.

Swą świętą wywrzej złość!
Spójrz ludu w dal. 

Wolności błyska świt.
Więc ostrz swą stal 

W orężu dziś Twój byt!
Karol Kr.

Noc przepędziliśm y n a  torze kolejowym , m iędzy n a ­
szym i żołnierzam i. Na drug i dzień rano  około godz. 8-mej 
nad jechały  pancerk i „Lis-K ula“ i „H allerczyk“, a nasze 
bata ljony  ruszyły  do a taku .

U derzyliśm y znów wzdłuż to ru  kolejowego, n ie zw a­
żając w cale n a  lewo i praw o, n i n a  ty ły  n i n a  flanki, które 
nie były лѵсаіе zabezpieczone. Z resztą n ie trzeba  było się 
obawiać jak ie jś zasadzki ze strony  bolszewików; m usieli 
oni teraz  m yśleć o czemś innem .

F rancuscy  oficerowie, k tó rzy  n am  od samego ran a  
tow arzyszyli, mówili, że nasiz p lan  podejścia w roga wzdłuż 
toru , jest dobry i że nasze niespodziane ukazan ie  się w ty ­
łach bolszewików zrobi n a  n ich  p io runu jące  wrażenie.

— Gdy w as zobaczą n a  swych ty łach , zaczną w  po­
płochu uciekać — tak  m ówili F rancuzi.

I p lan  się udał.
Nasi gnali naprzód, w spom agani ogniem  polskiej arty- 

lerji. Pu łkow nik  francuski, znajdu jący  się w  sztabie n a ­
szego pułku , ręce sobie zacierał i wciąż pow tarzał po 
polsku: „Dobre wojsko, bardzo dobre wojsko. Voila les 
bolchevistes se reculen t! „N asi“ dobrze b iją !“

I rzeczywiście bolszewicy zaczynają  się cofać; tabory  
w roga uc ieka ją  w popłochu. Raźno postępujem y naprzód, 
choć m am y dość pow ażne stra ty .

Dużo ran n y ch ; dowódca II. ba ta ljonu , por. Kostrzew- 
ski, poległ, a  ad ju ta n t III. bata ljonu , sierżan t W iza, ran n y  
w kolano.

Z ajm ujem y w ioski S tudzianka, Budy, W ągrodno i już 
widać cel naszej akcji, w idać wieże m ias ta  N asielska.
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Wolność i swobodę niesiemy.
Ludność oswobodzonych w iosek w ita  nas  serdecznie, 

ze łzam i w oczach. Z najdu jem y we w ioskach przew ażnie 
kobiety, bo m ężczyźni we w ojsku, albo, co gorsze, n a  p rzy­
m usow ej służbie u  bolszewików. Z płaczem  opowiadają, 
nam  te polskie kobiety, że bolszewicy mężów z podw odam i 
pobrali, że inw entarz  cały albo zabrali, albo też spisali, by 
go później zabrać.

Naraz świst, trzask i czuję wielki ból w prawem ramieniu... str. 74

P łacili rub lam i sow ieckim i.
Pew na s ta ra  kobiecina pokazyw ała nam  około 1000 

rub li, k tó re  m ia ła  w  swej książce do nabożeństw a; za gęś 
rekw irow aną  dostała 500 rubli, za fun t chleba 60 rubli.

Bolszewicy opowiadali, że teraz  oni w Polsce panow ać 
będą; kazali chować rub le  sowieckie, gdyż będą one m iały  
w Polsce w iększą w artość od m ańki polskiej. Jeden rubel 
sowiecki będzie tyle znaczył, co 2 m ark i polskie — chw alili 
się bolszewicy.

Potrzebow aliśm y konnych gońców, znających okolicę. 
Chłopi i chłopcy z w iosek zgłaszali się n a  ocho tn ika; konie, 
uk ry te  przed  bolszewikam i, w yprow adzali z kryjów ek 
i gnali z rozkazam i do pancerki, do dow ództw a i t. d.
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Chłopacy zdradzali n am  pozycje a rty le r ji bolszewic­
kiej; podaw ali nam  siłę w ojsk  czerwonych; pokazali nam  
też, gdzie bolszewicy m ieli sw ą centralę  telefoniczną. 
Chłopcy i dziewczęta zw ijali kabel pozostaw iony, zbierali 
am unicję i k arab iny  porzucone przez uciekających  bolsze­
wików.

Kobiety częstowały nas m lekiem  i Chlebem, k tó ry  zdo­
łały ukryć przed  głodną szarańczą bolszewicką.

Chętnie przyjm ow aliśm y te  ofiary, bo byliśm y głodni.
Bolszewicy — jeńcy z 39 pu łk u  sowieckiego — m ieli 

przy sobie naboje: dum -dum . P u łkow nik  francusk i kazał 
jednego z n ich  za to n a  m iejscu  rozstrzelać. Bolszewik 
w ytrzeszczał swe oczy n a  m u n d u r francuski, a  nasz  po­
czciwy F rancuz tłum aczył m u jak  mógł, pół po polsku, pół 
po niem iecku: „Ja, F ranzos euch  bić, zabić fü r dum -dum .“

S trzały  p a d a ją  dość gęsto.
Jadę n a  m ym  koniu  bliżej lin ji. P u łkow nik  francusk i 

ostrzega m nie, bym  nie był zbyt śm iałym  i  konno nie pod­
jeżdżał do frontu .

Śm ieję się z niego; cieszę się zarazem , że idziem y n a ­
przód. Razem z dowódcą p u łku  znajdu jem y  się tuż  przy  
lin ji w alczących i obserw ujem y w roga. N araz św ist, trza sk  
i czuję w ielki ból w  praw em  ram ien iu . S taczam  się z ko ­
nia, k rew  się leje rękaw em : jesteńi ran n y .

Dlaczego n ie  słuchałem  doświadczonego F rancuza?  
Teraz m uszę opuszczać m ój pu łk  i  udaw ać się n a  ty ły  
w łaśnie w ehw ili, gdy zwyciężamy. Jest to  d la m nie bardzo 
bolesne.

T aka k u lk a  zab łąk an a  m u sia ła  m nie trafić , a  m ija ły  
m nie kulk i, gdy byłem  w  różnych w iększych niebezpie­
czeństw ach, w  ogniu huraganow ym , podczas odw rotu.

Gdy spadłem  z konia, mój w ierny  ordynans Janek  
Paszki et, k tó ry  pochodzi jak  i ja  z Kcyni, a  k tó ry  przez 
cały czas odw rotu dzielił ze m n ą  dolę i niedolę, przypadł 
do m nie, podniósł i  zaprow adził m nie do pobliskiej chaty , 
bo n ie było w  pobliżu am bu lansu  wojskowego.

W szystkie kobiety z w ioski się zleciały, zm yły m i ranę  
karbolem , obandażow ały m i ram ię  wielce lam en tu jąc ; 
m yślały te poczciwe m atk i, że będę zaraz  um ierał. Pocie­
szyłem  je, że to przecież lekka  ran a .

— Nasz m łody żołnierzyk ran n y , tak  m usi cierpieć — 
wołały z płaczem .
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Jedna z nich, poczciwa starow ina, chw yciła de likatn ie  
m ą rękę  obandażow aną i ze czcią pocałow ała m iejsce 
zranione.

Kobiety rozp łakały  się n a  dobre; dały  m i m leka, k a ­
zały n a  czystej pościeli się położyć. Nie korzystałem  je­
dnak  z ich  gościnności. Odchodząc od n ich  pocieszyłem  
je, że ra n a  w net się zagoi i że niebaw em  wrócę.

Gdy m nie Janek  odprow adzał n a  tyły, błogosławiły 
m nie jako tego, „co k rew  przelew ał za P o lskę“.

W zruszyła m nie dobroć tych  w iejsk ich  kobiet, ta  ich 
serdeczność i to uczucie d la Polski.

Odszedłem, a p u łk  m ój bije wroga, gna  go, m ści się za 
sw ą tułaczkę, za swój odw rót przym usow y, zajm uje N a­
sielsk, forsuje Narew, za jm uje  P u łtu sk  i wszędzie czyni 
cuda.



Polska ocalona.
Polonia salya.

Na froncie żołnierz polski bije krw aw ego najeźdźcę. 
Dzień w dzień nowe zw ycięstw a. Gród za grodem , sioło 
za siołem  odzyskują ewobodę, a n a  ty łach  w re p raca  go­
rączkow a.

W szyscy w sp iera ją  arm ję frontow ą.
Z n ikają  wszelkie w a lk i polityczne. Polska, to dziś 

jeden w ielk i obóz! M arszałek Sejm u T rąm pczyński, p o ­
słowie w szelkich ugrupow ań  politycznych zw iedzają front, 
odw iedzają ran n y ch  i obdarow ują ich.

"W W arszaw ie 1 w  M odlinie wszelkie stow arzyszenia 
pośw ięcają się p racy  san ita rne j i pom ocniczo-wojskowej.

K lerycy z P łocka przew ożą rannych  s ta tk am i paro ­
w ym i n a  W iśle z M odlina do W arszaw y i  obsługują  cho­
rych.

Nadobne panie W arszaw y k arm ią  głódnych żołnierzy.
W szędzie p raca, wszędzie ruch , wszędzie radość 

i wesele.
Polonia salva!
Potrzeba było tego niebezpieczeństw a bolszewickiego, 

by Polskę odrodzić, by spoić ją  w całość, k tó rą  rozerw ały 
rozbiory i trzy  zabory.

16. 8. 1920 r.
Finał.

P ułkow nik  Adolf Małyszko w swej pięknie napisanej 
książeczce: „Uwagi starego żołnierza“ (W arszaw a 1919) 
p isze:

„Próba a rm ji n a  polu w alk i jest p róbą dla całego n a ­
rodu, jego ku ltu ry , jego cnót obyw atelskich, zalet d u ­
chowych. Upaść może naród  wielki, ale spodleć tylko 
nikczem ny. U padek n a ro d u  jest p róbą jego sił ducho­
wych. N arody silne poznają  w  upadku  swoje błędy, czer­
p ią  m ądrość z doświadczenia. W zorem  siły w oli i mocy 
ducha  m ogą być P ru sy  w  1806—1813 r. Zdawało się, że 
naród  upad ł całkowicie. W net zapłonął gorący patrjo- 
tyzm . P ru sacy  w zięli się do gorączkowej p racy  nad  od-
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rodzeniem  k ra ju . Przeszło zaledwie 7 la t  od Jeny, F ra n ­
cuzi ze zdziw ieniem  u jrze li przed sobą groźną arniję, idącą 
z entuzjazm em  do boju za wyzw oleniem  P ru s  z niew oli 
francuskiej. N iestety! Nie mogę dać podobnego p rzyk ładu  
z łiisto rji polskiej.“

P isa ł to pułkow nik  Małyszko w 1919 r. Gdyby był 
p isał sw ą książkę po s ierpn iu  1920 r., m ógłby napisać: 
„N ajpiękniejszy p rzyk ład  mogę dać z h isto rji po lsk iej!“

Zapewne nap isa łby  pu łkow nik  M.: „Próba a rm ji pol­
skiej n a  polu w alk i w sierpn iu  1920 r. była najlepszą próbą 
d la całego n a ro d u  polskiego i polskiej k u ltu ry . Naród, 
k tó ry  pokazał tak ie  siły  żywotne, fizyczne i psychiczne, 
zginąć nie m oże.“

KONIEC.
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